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Co dalej?
Obstrukoyę udało się ugłaskać, zresztą 

mym radykałom, a tem bardziej agraryuszom  
°*etkim nie bardzo na niej zależało: ohoieli 
°ui tylko przeprzeó Bwoje zdanie, że odłoienie 
n łglyoh wniosków na później nie oanaoza zu­
p n e g o  ich oofnięcia z porządku dziennego, 
d e c h o m  bardzo ohodzi o załatw ienie spraw y 
°hkrowej, dlatego więo obstrukoya ioh rady- 

* »•*>  odłamu była tylko przejśoiowa. Po- 
orzyó się ona może niebawem, przy zatwier- 

®atuu n8°dy z "Węgrami, o której oświadoze- 
10 dr. Koerbera przyjęła Izba ohlodno; je- 
°®e pewniej powtórzyć się może przy roapra- 
“  budżetowej. Połoienie po dawnemu jest 

sta ^ udne  1 następstwo błędów, przed-
"ię tak  zawikłanem, jak  liozne były 

Vn6 , ?^y, sięgające jeszoze początków ery
wonstytuoyjnej.
0 w 0(* ^  8 ê(*m*u'  ̂ *0*strzyga
ua t jyi8t^ iena zagadnienie: czy ugoda, zaw arta 
w ylw«stra między rządami austryaokim  a 
m l i i ?  a01' otrzym a potwierdzenie obn parla- 
pv ,w ^.ilka dni temu p. K órher dał na to
n i 8 odpowiedź: .Zarów no nie jeBtem tego
P WnJ  tin. Stella, .jak dla siebie“. Słowa te

ustaoh kieruiąoego męża stanu określają 
°P*A ^awikłania i zarazem błędów prze- 

W.^ tdrych udział dzisiejszego prezesa 
f r ”‘“ ?tu .j08t niezawodnie żaden lub najmnioj-
01 v z dobrodziejstwem inwentarza ich
P*TTa 8padkobieroą. Przypuśćm y, że
P- .ŁOrber, w przew idyw aniu co do p. Stella, 
i 4 *1 81̂ ’ 8BTlkająo w niem dla siebie pooiechy
D — oo zresztą jest prawdopodobnem —
„i*^ opozyeyi i obstrukoyi przecież rząd wę-

r® ^ p rzepr°w idxi w sejmie ugodę.
8j. W tedy rzeoz cała polega na tem, ozy ob- 

ukoya w Radzie państw a, mianowicie oze- 
u 4‘jP r*e8e^°dzi parlam entarnem u załatwieniu 

8°dy ? aa||  Bję gd»je od tego, ozy
Da*"/ otr*y,n* jł  zadośćuczynienie za ctfnięcie 
P M ętnych  rozporządzeń językowych. Zadośó- 

°*yuienie to, na razie, mogłoby być danem, 
Jb y  obradująoa konferenoya niemieoko-cze- 

a*ł  sprowadziła porozumienie i rozwiązanie 
*poru narodowościowego. J a k  widzimy, zawi­
nianie nio nie pozostawia do życzenia, ale jest 
tak znaoznem, że właśnie dlatego żadne wyj* 
śoie nie jest wykluozonem.

B iuistyny z konferenoyi narodf wośoiowej 
* ł psfneważnie niepomyślne, przecież aawesft 
f dodatkiem, że całkiem nadziei tracić nie na- 
®*jy, albowiem są oznaki wzajemnej ohęoi 

zbliżenia, się. Wreazoie ostatnie postanowienia 
Wykonawczego kom itetu ozeskiego w Pradze 
n‘® są wojownicze i ani nie położą końca na- 
r4dom konferenoyi, ani nie zapowiadają bez­
warunkowej w Radzie państw a obstrnkoyi. 
f r «ypisać ja  należy wpływowi rozumnego 
°»łowieka, którego postępowanie i dsiałanie 
W oałym tym  zawikłanym przebiegu sprawy 
phblioenej e niemałem przychodzi śledzić za- 
jSoiem. Człowiekiem tym  jest m inister bez 

Rożek, w którym  Czesi mają najlepsze- 
bo nie zaślepionego namiętnośoią, ani oba- 

Q,l4Hoego się niepopularnośoi rzecznika, gdy 
— kierownika.

Q, Prawdziwy ozeski patryota, bo nie dla 
^  Wal by rzekomego wzięcia, leor dla do-

okioh. M inister Rezek bierze udział przy  boku 
p. Koerbera w konferenoyi narodowościowej; 
tydzień temu podążył do Pragi, aby pokiero­
wać uohwałann ozeskioh przywódców i przed­
stawicieli, które też nacechowane dojrzałością 
polityczną, pozostawiły znpełną wolność cze­
skiemu klubowi w radzie państwa. Dopóki p. 
Rezek pozostanie w gabinecie, mosty nie będą 
zerwane między Czechami a rządem. I  choćby 
konferenoya narodowościowa spełzła na niczem, 
nastąpićby mogło załatw ienie praktyczniejsze 
i łatwiej d&jąoe się przeprowadzić, niż za jej 
pomocą.

Trudno także przypuścić, aby p. Rezek 
pozostał w gabinecie, gdyby Czasi nie oofnęli 
się przed narażeniem obsbrukcyą państw a w 
sprawie, od której zależy jego kształt i pomy­
ślność gospodarcza, zatem przyszłość, — to jest 
w surawie ugody austryaoko-węgierskiej. Obe- 
onośó p. Rezeka w gabinecie jest zatem po­
dwójną rękojmią. Gdy by zaś on ustąpił, a z 
nim nadzieja dla Czeobów zadośćuczynienia, 
dla pnńdiwa zaś zapewnienia parlamentarnego 
bytu i rozwoju na dziesięć lat, to losy zawar­
tej na Sylwestra ugody byłyby bardzo niepe­
wne. Zależałyby bowiem od tego, ozy W ęgrzy 
zgodziliby się na wprowadzenie jej inne, niż 
parlam entarne. To zaś możliwam było temu 
dwa la ta ; dziś okaże się o wiele trudniejszem. 
W prawdzie Pester Lloyd utrzymuje, że tak  się 
stać może, ale p. risell w swej ostatniej mo­
wie o ngodzio wyraźnie powiedział, że A ustrya 
musi parlam entarnie załatw ić sprawę. W ęgrzy 
zapisali w dualizmie parlam entarne odnowienie 
ugody i obstają przy tem  dlatego, że wspo­
mnienia przcszlośoi sprawiają, iż się obawiają 
powrotu w A ustryi rządów samowładnych, któ­
re dałyby się im we znaki. Peszt dziś jeszoze 
boi się W iednia, choć ten  powiedzieć mu nie­
zawodnie może: Nie zasługuję ani na taki ho­
nor, ani na taką obrazę.

Pomimo zatem niesłyohfcnego anaohroni- 
im n, W ęgrzy mogliby upierać się. Czy wtedy 
nastąpiłby rozdział? W ątpim y. Prędzej przy- 
puBzozaray, iż znalazłaby się nowa formuła, 
sztuczny bardzo wybieg, k tóryby jeszoze rzeoz 
uratow ał i pozwolił najspokojniej zawrzeć t r a ­
k ta ty  handlowe z oboemi mooarstwami. Nie 
przypuszczamy zaś stanowozych, rozwiązujących 
zasadniozo zadanie czynów- Lecz byłoby to 
znowu przedłużeniem chorobliwego stanu rze- 
ozy, w którym  po jednej stronie pozostałby
m srtw y konstytucjonalizm , po drugiej państwo, 
czyniące zadośó swoim potrzebom z dnia na 
dzień.

.8prawy, dla powodzenia rzeczy, służy on
J ^ j^ m u  narodowi i Monarsze, a oszozędza 
, 8Półrodakom błędów, zasłania ioh przed stra- 

łącząc zawsze ioh teraźniejszość i przy- 
ied * byt ®Q1 Opierając się na tej
^ ^ ' 0  silnej podstawie, broni praw  i Btąd 
i( ^ ł H 0J o t  słusznych iyozeń Ozeobów bez 
*dr 1 za^®pł®ni“- Postępowanie jego jest 

r *« , bo nie powoduje się obawą przed skraj- 
• l o h  ^y^tołam i, leoz polityczną myślą. Ma po- 
*ta°b 3 Oasaraa i wezwany niedawno, prsed- 
słn mu w godzinnym  wykładzie, co je s t 
cj. fZn®gQ w stanowisku, zajętem przez Cze- 
o2p W’ .wysłuchany został z wielką uwagą i ży- 
Dr/W° ^ on,iroHa bowiem zawsze uznaje 
zR0d°W,t0*6 C35®8^ ob postulatów, o ile one 
p0 , 00 ■% 55 dobrem państwa, nigdy zaś nie

wałał hfgemonicen.yoh zapędów oiemie-

Rada paiistwa.
(Koniec posiedzenia sobotniego. — Koniec obstruk- 

cyi. — Konwencya cukrowa)
Przez cały ciąg obstrukoyi radykałów 

ozeskioh odbywały się poufne narady przewo­
dniczących klubów nad sposobami uruohomie- 
nia Izby, wreszcie w sobotę w południe agra- 
rynsze czescy zgodzili się zaniechać obstrnkoyi,

Joctem i radykaliści musieli na to przystać, 
ednooześnie w Izbie woiąż załatwiano ob- 

strnkcyjne wnioski, alej ozem więcej było pe­
wności, że kompromis przyjdzie do skutku, 
tem  krótsze były mowy obstrukoyonistów. 
Przebieg końoa s o b o t n i e g o  posiedzenia był 
następująoy:

O godzinie 1-szej, po czterogodzinnej 
mowie Gz^rny’ego w spraw ie nadzoru w szko­
łach, następnie po „faktycznem sprostowaniu8 
Choca, znowu zaczął Czerny robić swój „koń­
cowy wywód*, a gdy go skończył, Izba od- 
rzuoiła nagłość wniosku, poozem Klofaoz cofnął 
swój nagły wniosek w sprawie braków na u- 
niwersyteoie w Pradze

Była godzina 2-ga, gdy zabrał głos wszoch- 
niemieo Eisenkolb celem uzasadnienia swego 
nagłego wniosku w sprawie zniżenia podatku 
domowego. Powiedział on, że ponieważ z po­
wodu bezwstydnego prowadzenia obstrukoyi" 
przez radykałów i agraryuszy ozeskioh powa­
żne traktow anie tak  weżnego wniosku jest nie­
możliwe, a ponieważ odłożenie wniosku jest 
regulaminowo niedozwolone, przeto cofa wnio­

sek z zastrzeżeniem, że później go postawi, 
aby zmusić rząd do respektowania uchw ał Izby 
z 13 ozerwoa 1902.

Zabrał więc głos p. Choo dla uzasadnie­
nia swego nagłego wniosku w przedmiocie re­
formy kas brackiob. Skończył o ‘/i do 8. In n i 
mówcy zrzekli się głosu. D yskusję  zamknięto. 
Zrzeozono się praw a wybierania mówców ge­
neralnych Choo w końcowym wywodzie mówił 
k ilka minut. Nagłość odtzucono. — Czeski ra­
dykał Sehnal w krótkiej przemowie po czesku 
uzasadniał nagłość w rioskn w sprawie zapo­
bieżenia nędzy robotników w przemyśle wę­
glowym i żelaznym. Pp  .W alz i LOoker zrze­
kli się głosu. Dyskuyye zamknięto. Wszysoy 
mówcy zrzekli się glosa; nagłość wniosku od- 
rzuoono. — Nagły wniosek F resla  o zniesienie 
podatku gruntow ego i zaprowadzenie jednoli­
tego podatku osobisto - dochodowego, wniosko- 
dawoa odłożył. — Następnie F resl uzasadniał ' 
nagłość wniosku w sprawie stosunków płaoy j 
służby kolejowej. Nagłość wniosku odrzucono.— 
L indner (wszeohniemieoż cofnął swój wniosek j 
nagły  w sprawie kanału Danaj-Odra i posta­
w ił go jako wniosek zwyczajny. — P. Choo u- 
zasadniał krótko nagły  wniosek o uregulowa­
niu  stosunków słnżby szarbowej. Nagłość od­
rzucono. — N agły wniosek B reitera  i towarz. 
w sprawie podjęcia robót w powiecie Sambor­
skim, odrzuoono bez dyskusji, ponieważ wnio­
skodawca był nieobecny.

W łaśnie w tym  czasie — a było już  pćł 
do 4-tej — skończyły się narady przewodni­
czących klubów. Kompromis stanął. R adyka­
liści ccesoy zgodzili się zaniechać obstrnkoyi 
pod warunkiem, że się zacznie rozpraw a o 
konwencyi cukrowej. Leoz wtedy schónere- 
rowoy postanowili tem u przeszkodzić i czło­
nek tej partyi Stein postawił nagły wniosek
0 rozpoozęoie dyskusyi budżetowej. Ale Izba 
natychm iast odrzuoiła ten  wniosek.

•» •
Rozpoczęła się tedy o godz. 4-ej dysku- 

sya nad brukselską konwenoyą cukrową. Za­
brał głos K ulp — contra, a mówił dość krótko. 
Po nim przemówił prezes Koła Polskiego.

Oświadczenie p. Jaworskiego.
W  sprawie cukrowej chodzi o najżywo­

tniejsze interesy Galioyi. Z tego powodu wyra­
źnie zastrzegam się przeoiwko wsielkim  posta­
nowieniom ustawy, które Dy galioyjskismn rol- 
niotwu mogły wyrządzić szkodę i zaledwie do-

ińero nn powstały cukrowy naszego
crajn narazić na klęskę. (Potakiwania u Pola­

ków). Zgotowośoią zawsze przyjmowaliśmy za­
pewnienia rządu, że pragnie on, by rolnictwo
1 przemysł szły ręka w rękę w* wszystkioh 
krajach koronnych i ża chos przemysł i rolni- 
otwo wszystkich krajów równomiernie popie­
rać. Nadarsa s ę  teraz sposobność dążenia te 
i pragnienia ozynem udowodnić. Koło polskie 
powzięło jednomyślnie uchwałę starać się oałą 
siłą, aby dla galicyjskiego przemysłu oukrowe- 
go z tej ustaw y nie w ynikła żadna szkoda. R ó­
wnież i Sejna galicyj-ki jednom yślną w tsj 
sprawie powziął uchwałę. Zachowanie się Koła 
polskiego zależnem jest od trzeoiego jessoze 
przez rząd nie wniesionego przedłożenia, doty­
czącego indywidualnego rozdziału kontyngentu 
cukrowego. Koło polskie trak tu je  te  dwa jnż 
wniesione przedłożenia i ową trzeoią, mającą 
być doniero wniesioną ustawę, jako jedną ca­
łość. (Żywe pot#kiwania u Polaków).

Brukselska konweneya oukrowa jest wogó- 
le niekorzystną, szczególnie zaś dla Galicy! i 
galicyjskiego przemysłu, a wielkie niebezpie­
czeństwo grozi im już r  tego powodu, że przy 
dojściu do skutku tej konwencyi o eksporcie 
cukru galicyjskiego z powodów położenia geo- 
grafioznego kraju naszego nie może być mowy 
i tak  samo też nie może byó mowy o dalszym 
rozwoju przem ysłu cukrowego. Zapytuję, dla­
czego przy rozdziale kontyngentu rząd nie 
trzym a się najprostszej i najrozumniejszej za­
sady, według której produkoya ma się stoso­
wać do potrzeb konsnmcyi ? (Potakiwania u 
Polaków). Jakżeż można krajowi, k tóry ma 
wszystkie potrzebne warunki do produkoyi na 
pokrycie własnej konsnmcyi, zabronić, aby rze-

ozywiśoie ty le produkował, ile konsumoya k ra ­
jowa potrzebuje. Przypominam rofcwój i popar­
cie przemysłu ze strony rządu na Węgrseoh. 
"Wprawdzie z uznaniem należy przyjąć pierw­
szy krok rządu, zmierzający do poprawienia 
stosunków ekonomicznych przez budowę kana­
łów i dróg wodnych, które co praw da dopiero 
za 20 la t będą gotowe, ale dziś trzeba jeszcze 
to powtórzyć, oo już raz w tej sprawie powie­
dziano, a m ianow icie: „Z kanałów samych je ­
szcze nic nie będziemy mieli, jeśli tym i kana­
łami sama woda tylko płynąć będzie". (Źvwa 
wesołość i potakiwania u Polaków).

Bezwarnnkowo konieoznem jest, aby tym i 
kanałami mogły być przewożone także pro­
dukty kwitnącego przemysłu i silnego rolni­
ctwa. (Żywe oklaski u Polaków). W  przeci­
wnym razie te m iliardy na kanały wydane by­
łyby  po prostu wyrzucone w błoto. N iestety 
w tym  kierunku robi się w A ustryi bardzo ma­
ło. Prawda, że gdzieś w jakiejś komisyi tuła 
się od kilku la t ustawa, opatrzona szumnym 
ty tu łem  „ustawy o popieraniu przem ysłu “ 
Brzmi to bardzo p ięk n ie ; lecz jeśli się bliżej 
ustawie tej przypatrzym y, szczególnie ze sta­
nowiska naszyoh galicyjskich stosunków, to 
trzeba będzie powiedzieć, że naszemu przem y­
słowi tą  ustaw ą w jej obecnej formie rząd by­
najmniej się nie przysłuży. Te kraje, które po­
siadają już rozwinięty przemysł, a dla których 
ta  ustawa może speoyalnie była wypracowana, 
woale popierania przem ysłu nie potrzebują Ale 
mogą nam pow iedzieć: „Czego wy właściwie 
żądacie?" Otóż żądamy — a jnż kilkakrotnie 
to powtarzaliśmy — a b y  G a l i c j a ,  t e n  
n i e s z c z ę s n y  „ H i n t e r l a n d "  ( „ b a r d z o  
d o b r z e "  u P o l a k ó w )  r a z  j u ż  p r z e ­
s t a ł a  b y ó p o l e m  w y ł ą c z n i e  t y l k o  
z b y t u  p r o d u k t ó w  z a c h o d n i c h  k r a ­
j ó w.  (Żywe oklaski Polaków). Oto, tego my 
żądamy !

ż y ć  ohoemy! Z każdym kawałkiem enkru, 
z każdą nitką wełny, z każdym kawałkiem por­
celany, z każdą maszyną, ba, nawet z każdą 
niemal szklanką mineralnej wody, do naszego 
k raju  przywożoną, płacimy oeęśó ciężarów za- 
ohodnich krajów. I  jeszcze nam powiadają: 
„Galioya jeBt bierną". (Żywe oklaski u  Pola­
ków). Nie ominismy żadnej sposobnośoi, by 
wystąpić przeciw temu tak  często powtarzane­
mu, a tak  bezpodstawnemu twierdzeniu. To 
jest powodem, dla którego dziś muszę oświad­
czyć : A n i  j e d e n  g ł o s  z n a s z e g o  k l u b u
n i e  p o d n i e s i e  e-ię z a  t ą u H t * w ą ,  j e ż e ­
l i  n i e  b ę d z i e m y  m i e l i  p e w n o ś o i ,  ż e  
n a s z e m u  p r z e m y s ł o w i  o n k r o w e m u  
n i e  g r o z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  (Pota- 
kiwania i oklaski □ Polaków). To muszę pa 
nom otwaroie bez żadnych zastrzeżeń oświad- 
ozyó. Jesteśm y za to nie tylko wobeo naszyoh 
wyborców odpowiedzialni, ale wobeo osiego 
kraju, który  za nami stoi, wobeo swego w ła­
snego przekonania i sumienia. Nie chcemy ża­
dnych prezentów, ohoemy żyć, ohoemy tylko 
egzystencję własną utrzymać. Rząd powiada, 
że celem jeat jego, aby rolniotwo i przemysł 
szły ręka w rękę. To jest także i naszym ce­
lem. Jeśli jednak w osiągnięciu tego oelu bę­
dziemy wstrzym ywani stawianemi trudnośoia- 
mi, to będziemy walczyli i bronili się, aby 
nasz krajowy przemysł i rolniotwo nie postę­
powały ręka w rękę ze zniszczeniem. (Oklaski 
u Polaków),

Zapisałem się przy pierwszem ozytaniu 
jako mówca pro, widzioie jednak panowie, że 
nie jestem  bardzo rozentuzjazm ow any tem 
przedłożeniem, a nawet oświadczam, te  ja  i 
wszysoy moi koledzy jesteśm y i będziemy naj­
zaciętszymi wrogami przedłożenia, dopóki nie 
będzie rękojmi, że przez ustawę o kontyngen­
towaniu enkru nasza produkoya cukrowa nie 
będzie skrzywdzoną. (Oklaski n Polaków). P a­
nowie powiecie, że bronię tu  spraw y p arty j­
nej. Nie panowie 1 Jeśli w moim kraju znaleźli 
się mężowie, którzy swój majątek, trudy  i czas 
drogi poświęcili na to, aby tem a krajowi dać 
przemysł, jeśli zaś teraz mimo wszystkich tych  
wysiłków grozióby miało zniszczenie tych k il­
ku fabryk, to będzie to smutnem wprawdzie,

ale j e s z o z e  s m u t n i e j s z e m  b ę d z i e ,  j e ­
ś l i  r ó w n o c z e ś n i e  t y s i ą c e  e g * y -  
s t e n o y j  o h ę t n y o h  d o  p r a c y  a s i l -  
n y o h  l u d a i  z o s t a n i a  z n i s z c c o t y c h ,  
l u d z i ,  k t ó r z y  z t e m i  f a b r y k a m i  
e g z y s t e n o y ę  s w ą  p o ł ą c z y l i .  (Żywe 
oklaski).

To jest pierwsza z przyczyn, dlaozego my 
musimy się starać, aby nasze krejowe fabryki 
cukru przez ustawę o kontyngentowaniu nie 
poniosły szkody. Z a p i s a ł e m  s i ę  d o m o -  
w y  pro, p r o s z ę  j e d n a k  i  t e g o  ż a ­
d n y c h  n i e  w y s n u w a ć  k o n s e k w e n -  
c y j ,  p o n i e w a ż  d o p ó t y  p o i o s t a n i e -  
m y  p r z e c i w n i k a m i  t e g o p r z e d ł o ż e -  
n i  a, d o p ó k i  n i e  b ę d z i e  r ę k o j m i ,  ż a  
n a s z y m  s ł u s z n y m  ż y c z e n i o m  s t a ­
n i e  s i ę  z a d o ś ó .  Ze względów formalnych 
wnoszę, aby przedłożenia cukrowe odesłać do 
komisyi, złożonej z 48 ozłonków. (Gromkie 
długotrwała oklaski z ław polskich).

•
Na wniosek posła Dubsky’ego dyskusję  

zamknięto i wybrano mówoów generalnyoh. 
Po przemowie posła Pesohki „contra", zabrał 
głos mówoa generalny »pro“ p. Barwiński.

Oświadczenie p. Barwińskiego.
Oświadozam imieniem moich towarzyszy, 

że kwestya oukrowa jest dla Galioyi kweetyą 
żywotną. Nie ohodzi tylko o to, aby prze­
mysł onkrowy, jako jeden z nielicznych prze­
mysłów, istniejących w Galioyi, podnieść, ale o 
to, że wielka ozęść ludności rolniczej jast in te­
resowana w tej sprawie, wielka część tej ln- 
dnośoi, która w istnieniu fabryk oukru ma swą 
egzystenoyę. Oświadczam imieniem swych stron­
ników, że również oałą uwagę swą zwrócimy na 
to, aby się przekonać, ozy przedłożenie, które 
rząd ma wnieść o rozdziale kontyngentu, od­
powiadać będzie interesom Galioyi, a szczegól­
nie jej ludności rolniczej. Od tego czynimy za­
wisłe dalsze nasze postępowanie. (Oklaski R u­
sinów i Polaków).

W niosek A. J a w o r s k i e g o  o wybór 
komisyi przyjęto. Przewodniotąoy p rieryw a po­
siedzenie, calem umożliwienia porozumienia się 
stronnictw  w sprawie wyboru komi«yi. Po 
przerwie i otwaroin na nowo posiedzenia, do­
konano wybaru komisyi, do której z Polaków 
weseli: Dawid Abrahamowioz, G łąbiński, Ją - 
dreejowioz „ Kolisoher, R otter, ks Sapieho, 
Struszkiewioc.

Po rozmaitych formalnych sapytaniaoh 
przystąpiono do odczytania lioznyoh interpelo- 
oyj i wniosków.

M inister skarbu przedłożył projekt usta­
wy w sprawie zmiany taks lioenoyjnyoh przy 
przywozie tytoniu i fabrykatów  tytoniow y oh 
przez granioę.

Odczytano in terpelacje : P e r n e r s t o r -  
t e r a  i tow. w sprawie w m ię^ania się 
adwokata wiedeńskiego B&chracha w aferę ar* 
oyksięoia Leopolda Ferdynanda i W ilh. Ada- 
mowiozównej; interpelacyę D a s z y ń s k i e g o  
i tow. w sprawie pozbawionych praoy robotni­
ków w kopalniach borysławskioh ; szereg in- 
terpelaoyj K  n b i k a i tow., mianowicie : w 
spraw ie postępowania sędziego w Milówce 
w pewnej sprawie k a rn e j; w przedmiocie 
postępowania neozelnika gm iny w R ajczy; 
w sprawie wybudowania mostu w gm inie 
Brzezinka.

Na tem posiedzenie po godzinie 6 -tej 
wieczór zam knięto ; następne we środę o g. 
11-tej rano.

Korespondencye.
Poznań 17 stycznia.

(Km.) Dawno wniesiona do parlam entu 
rzeszy niemieckiej, a woiąż odkładana isterpe- 
laoya Koła polskiego o postępowaniu urzędni­
ków pruskioh w W ielkopolsce, wejdzie nare- 
820,0 n* porządek dzienny 23 bm. Pierw otnie 
Koło wyznaczyło do jej uzasadnienia p. B er­
narda Chrzanowskiego, ale poniew aż cn w o-

Zmarnowane życie
Powieść współczesna

przez A r y ę .

r»*w i? 5?  mai- natu ra  uśmieohała się cza- 
którei r* ° eg0 ^  *?oia- W ieś Zabłntów, do 
lub nieVnFr0Wt  ?amy szanownego ozytelnika

miennyo, potok*..,!10, la ina j.Skopano w pro
przestw ory , n*°ń°a i lazurowej jasnośo
i radością. g u 4 ® 9,$ oddyohaó wesołością 
bach, wszystko ^  w ml°dych la-
Nawefc dnie poohnrni. -81̂  ia8nain i pięknem.
.i ,ik  -j. ‘ 8,otno f j
ołowianego nioba oani 00 ’  l*81™ 1- “ ‘“ o 
ożywcze siły, k tóre n ie fjnł^ J .K>wietr,:u nowe> 
melancholijnym mvśiom AIb 0j tt— przystępu 
Pogoda panują w szechw ładne T l ? 0* 0* 1 
powietrza korzystają tray  m ł o r ł » , u °  
mieszkające w tym  białym pamftQk‘-
fen, które po poobiedniej herbacie z w ro rn ^ 8^" 

w ogrodowej altanie. Są to Z * * ? * 7 
oórki właściciela Zabłutowa, pana J a n *  f 
Barskiego ale jak  niepodobne * 
fizyoanie. O ile m eralnie są siostrami, dowi«mw 
8ię w daUzym ciągu tego opowiadania. N a r  
starsza, Helena, panna dwudzie toczteroletnia 
o już rozwinięty jewiat, brunetka o białej q8’

snm l 02arayob oczach, o aksamitnem
P jrzenm , Byłaby skończenie piękną, gdyby

,ami ocoorona do kołz la
«*• m ia hSkąpana „ 

lazurowej jasności

n i3 wzrost nieco za mały do tw arzy o rysach 
regularnych, ale abyt dużej, n ieproporcjonal­
nej, do małej figurki. Jednak jest to rozkoszne 
zjawisko, a w blado zielonej, batystowej su­
kience wygląda niby ogrodowa nimfa na tle 
altany obrosłej liliowym bzem.

D ruga Zuzanna, zajęta ręozną robótką, 
to ty p  blondyny kredowo-białej, o miękkiob, 
lnianych włosaoh. Cała jej po«taó wyraża sło­
dycz i uosobioną kobieoość. W obeo niej star­
sza siostra zdaje się przedstawiać siłę i męskość. 
Patrząo na me, przymominają się słowa pe­
wnego francuskiego autora, który  twierdził, że 
tylko blondynki są rzeczywistemi kobietami-

Najmłodsza to jeszcze podlotek, zaledwie 
piętnaście lat. Szczupła szatynka, o oozaoh nie 
pewaej barwy. W iele obietuioy, ale wszystko 
jeszoze w pączku. Bądźmy oierpliwi! O nie­
skończonych rzeczach lepiej nie mówić.

Z altany położonej wśród kwiatowych 
klombów, na pewnem podwyższeniu, rozlega 
się daleki widok na pola, na włościańskie oba- 
fcy i mały, biały kościółek, szarzejąoy w oddali. 
"Widaó też ciągnącą się wężykowato drogę, 
którędy kilka razy na dzień pędzi kolej z n ie­
dalekiej stolicy galicyjskiej. I  teraz w idealnej 
oiszy, jakiej tylko na wsi, zdała od miejskiego 
gwaru, użyć można, daje się słyszeć dudnienie, 
które zbliża się coraz bardziej i nagle ukazuje 
się długi sznur czarnych wagonów, otoczonych 
m głą sinego dymu. Pociąg dąży do staoyi.

— Za godzinę pooiąg będzie we Lwowie — 
wzdyoha blondynka. — Ach, jak chętnie prze-

ieohfcłn,bym eię dzisiaj do teatru , na „M anru“. 
Usłyszeć Bandrowskiego, e poi morir...

— Daj pokój, — odzywa się starsza siostra. 
— Także ci się zachciewa ! Czyż nie mamy 
dosyć urozmaicenia na wsi ? Ju tro  jedziemy 
do Skoryk.

— Nie zapomniałam o tem. Ale oóź mi po 
takiej zabawie! Mało z niej pożytku i zado­
wolenia. . .

—■ Praktyozna osobo ! W twoim wieku za­
bawa powinna oi wystarczyć. Co innego ja... 
muszę już węszyć za mężem.

— Kiedy i ja pragnęłabym  ozegoś innego. 
Ostatnim  razem u Żarskich flirtowałam przez 
cały wieczór z pewnym dżentlem&uem, a na 
wyohodnem dowiedziałam się że ma żonę i 
czworo dzieci.

— H r, ha, h a l — zaśmiała się Helena. — Ale 
bawiłaś się dobrze, nieprawdaż? Naszemu to­
w arzystw a nie można nic zarzucić. Jest bardzo 
select, sama śmietanka.

— Tylko nie przesadzaj moja droga, śmie­
tanka jest nieco podrobiona. N aprzykład pani 
Grobelska. Je j ojoiec był pospolitym kupcem, 
ważył rodzynki i migdały. Ładna mi arysto- 
k raoya!

— To prawda. Ale wiedz, że wszędzie znaj­
dą się intruzy. Co się zaś tyczy pani Grobel- 
skiej, nie znoszę tej kobiety, k tóra by wie­
cznie chciała byó młodą i piękną, i dziwię się, 
że nam yśliła się wreszcie pokazać światu oór- 
kę, dorosłą pannę.

— Teosia ma lat dwadzieścia — mówi Zu-

Ubezpieczenie losów od strat

zanna. — Je s t o dwa lata  starszą odemnie. Ale 
m a duży posag. Panna Grobelska wyjdzie za 
księcia, jeśli tylko zeohce.

— Dlaczego nie, przy jej urodzie i m ajątku 
nie zabraknie jej utytułow anych hołyszów, sta- 
rająoych się o jej rękę i pieniądz.

— Znajdzie męża, gdy się tylko pojawi, — 
westchnęła blondynka.

Helena, więoej leżąc, niż siedząc na w y­
platanym  ogrodowym fotelu, w patrzy ła  się w 
skraw ek blado-błękitnego nieba, widocznego 
pomiędzy kwieciem tureckiego bzu i nie odpo­
wiedziała nic. Magiczne słowo „mąż“ opanowało 
um ysły tych  młodych dziewcząt, k tóre oprócz 
wrodzonych wdzięków i jednej wioski, obdłu- 
żonej naw et nieco z powodu kosztownego t ry ­
bu żyoia ojca, nie posiadały dosyć silnego 
m agnesu do przyciągania „epuzerów 8. Ale nie 
mając wielkich widoków co do własnego za- 
mążpójścia, opowiadały sobie przynajm niej o 
szczęśliwszych przyjaciółkach.

— Zdaje mi się, że pani Grobelska ma już 
naw et kogoś upatrzonego dla Teosi — mówiła 
dalej Zuzanna. — Założyłabym  się, że zagięła 
parol na jednego z Ław skich. S tara szlachta, 
hrabiowie.

— Tak sądzisz! — w ykrzyknęła  Helena, bu- 
dząo się z zamyślenia. — Ale eiekawam na 
którego. Zapewne na starszego.

Co do mnie, żaden z niob nie podoba mi 
się, starszy jest zanadto poważny, a młodszy, 
to chodząca antykw arnia.

— Je s t uczonym. Jesteś zbyt wymagająoa,

Zuziu. Nie odmawiam oi pewnych fizyczny! 
zalet, ale pamiętaj, że panny bez posagu tri 
dno znachodzą męża.

Nie mam też wielkich pretensyi oo s 
tyczy powierzchowności lub roznmn me; 
przyszłego. Chciałabym  przedewszystkiem, i  
by miał duży m ajątek, a tego właśnie bri 
tym młodzieńcom z hrabiowską koroną.

— Po co obgadujecie naszyoh znajomyoh - 
trąoa się Janka, najmłodsza z sióstr, do ro

mowy, k tó ra  dotąd przewracała w milozen 
jakąś książkę w ręku. Pan Zygm nnt jest ba 
dzo dobry, szlaohetny, a ojczulek bardzo ( 
lnbi.

— A ty  zachwycasz się nim — mówi drwi 
oym tonem  Helena — patrzcie państwo, 
m ała marzy jnż także o kawalerach. Choe 
może wyjść za niego?

— Och, co ty  wygadujesz, czyż można m; 
śleć o ozemś podobnem — protestuje Jank  
czerwieniąc się. — Tylko nie lubię, gdy jest 
ście niesprawiedliwe.

— Uspokój się dzieciaku — szydzi Hel 
na, — Nie masz jeszcze głosu w tych spr 
wach. — A zwracająo się do Zuzanny, dodaj' 
— Mnie również nie zależy na uroczym, mł 
dym bohaterze, jakiego spotyka się w roma: 
gach, a w którym  kochałabym się na zab< 
ale pragnę męża ze stanowiskiem, znaczenie! 
żeby byó ozemś, w ypłynąć z tej szarej przędi 
życia.

(Oiąg dalszy nastąpi).

W razie wylosowania najmniejszej wygrany
u a  ca tv  ro k  1903  przyjmują

S o k a l & L ilie n
Dom bankowy l kantor wymiany-

Złażenia aproirineji załatwiamy odwrotu poaatą.
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statnioh ozasaoh moono saohorował i musiał 
się poddać operaoyi w krakowskiej klinice, 
przeto uzasadnienie interpelaoyi powierzono 
wymownemu posłowi drowi Dziembowskiemu. 
P rzy tej sposobności będzie on mógł omówić 
tak ie  ostatni budżet pruski, o ile on wymo­
wnie świadozy o skrajnie hakaty  stycznej poli­
tyce królewskiego rządu. W arto powiedzieć 
tu  kilka słów o tym bndieoie. I  tak  rząd po­
stanowił, ie  każdy niższy urzędnik, każdy 
kanoelista, który pięć lat przesłuży w Wiel- 
kopolsoe, a przez ten ozas okaże gorliwość w 
popieraniu niem ozyzny, będzie otrzymywał 
10% dodatek do pensyi. Obliczono, że na ten 
oel trzeba oorocznie wstawiać do budżetu m i­
lion trzysta tysięoy marek i tyle też wstawio­
no do budżetu na rok bieżący. Osobno bę­
dą dawane dodatki do pensyi dla nanozyoieli i 
nauczycielek szkół ludowyoh, odznaoz&jąoyoh 
się dątnośoią germ anizaoyjną i na ten oel 
wstawiono do budżetu milion marek, ale oprócz 
tego dl» nauczycieli i nauczycielek, odzuaoza- 
jąoyoh się „szczególnie skuteoznem u popiera­
niem niemozyzny, będą dawane nagrody, a na 
ten cel wstawiono do budżetu dwieśoie tysięoy 
marek. Nie dość tego, że urzędnioy otrzymaią 
10%-we d o d a tk i: będą oni otrzym ywali jeszcze 
zasiłki na wyohowywanie dzieoi i osobne do­
datki na lepsze m ieszkania; na oel pierwszy 
wstawiono do budżetu 150.000 marek, a na 
drugi 50.000 m. Na założenie akademii nie- 
mieokiej w Poznaniu wstawiono do budżetu 
pierwszą ratę 87 000 marek, jako pierwszą ra­
tę  na założenie staoyi doświadczalnej w Byd­
goszczy 300.000 marek, a na założenie różnyoh 
szkół w koloniach niemieckich 315000 marek. 
Nie koniec na tern, bo oi nauczyciele, k tó ­
rym  rząd pozwoli utrzym ywać pensyonaty 
uozuiowskie, będą otrzym ywali na mieszkanie 
po 4800 marek.

"Wiadomo, że po słynnej awanturze we 
W rześni rząd postanowił w niej i w Śremie 
postawić garnizony, k tóre m ają nadać tym  
miasteozkom niemieoką oeobę. Otóż na budo 
wę koszar i mieszkań ofioerskioh w obu tych 
miejscowościach wstawiono do budżetu dwa 
miliony dziewięćset ośmdziesiąt oztery tysiąoe 
marek.

Lecz wszystko, oo budżet pruski zawiera 
na oele antipc Dkie, nie daje jeszcze zupełnego 
obrazu wydatków państwowyoh na te  oe le : 
na zniesienie wałów forteoznyoh dokoła Po­
znania znajduje się w bndżeoie już druga rata, 
wynosząoa 3,000.000 marek, zatem grunta, 
k tóre powstaną w tern miejscu będą dosyć 
drogie, a jednak właśnie tam  przeznaozono 12 
morgów ziemi na park zamknięty, w którym 
stanie nowy L ear niemiecki, gmach stowarzy­
szeń niemieokioh z salą koncertową, calową, 
biblioteką, kasynem, ozytelnią etc. i w końou 
nowy zamek cesarski, który niewiadomo, ile bę­
dzie kosztował, lecz zapewne dnżo, bo na same 
roboty przedw stępne wstawiono do budżetu te- 
gorooznego 50.000 marek. Nie będzie to „rezy- 
denoya* cesarska, jak doniosły niektóre dzien­
niki, lecz tylko zwykłe mieszkanie dla króla 
wtedy, gdy on przybędzie do Poznania, a za­
mierza przyjeżdżać często, bo jest przekonany, 
że to skłeni wicia m ajętnych Niemoów do 
osiedlenia się na stałe w naszem mieście.

Zamek będzie zbudowany kosztem pań­
stwa i utrzym yw any przez m inisteryum  spraw 
w ew nętrznych ; z listy  oywilnej nie pójdzie 
na to ..ni feniga, bo nawet meble, obrazy i róż­
ne drobiazgi będą sprawione za pieniądze 
państwowo Zrazu doniosły dzienniki berlińskie, 
że na stałe osiedli się w tym  zamku następca 
tronu niemiecki; potem dauo poprawkę, że nie­
koniecznie następca tronu, lecz jeden z człon­
ków dynastyi. Otóż tak  nie jest. W  zamku 
n ik t stale nie będzie mieszkał; zbudowanie jego 
jest zatem zbytkiem , który  ma przed światem 
zaznaczyć, że — jak się wyraził m inister skar­
bu p. Reinbaben — sorzeł pruski nigdy ze 
szponów nie wypuśoi tego, oo zdobyła niemie- 
oka kultnra, praca i inteligenoya*. Leoz taki 
dowód mocy szponów pruskiego orła nie |est 
imponująoy. Niejeden potężny zamek przekształ­
cił się w r u in y !

Zjazd powiatowy w Złoczowie.
Na zjazd, k tóry  odbył się 15 bm. przy­

było przeszło 400 osób. Przewodniczył p. K a­
zimierz Obertyński, który  w przemówieniu 
wstępnem zaznaczył, że walki dla ojczyzny 
nie ulęknie się żaden Polak. Myśmy nie z soli 
ani z roli, ale z tego oo nas boli urośli. Dzieje 
nasze pisaliśmy krwią — nie ulękniemy się 
też walki narzuconej nam przez prowodyrów 
ruskich, którzy nas z ziemi, zastawianej pier­
siami naazemi przed Turkami i Tataram i, usi­
łują obeonie wyprzeć. Gróźb mordu i pożogi 
się nie ulękniemy. Do walki nie stajemy z 
orężem w ręku, ale bronią naszą jest jedność, 
zgoda i wytrwałość. Waloe nikomu p rzypatry ­
wać się nie wolno obojętnie; obojętność dla 
spraw y narodowej jest zdradą. Spory między 
sobą odłóżmy na lepsze ozasy, gdy przeminie 
burza. A tak w lecie był obliozony na rozdwo­
jenie Polaków, przyozynił się jednak przeoi- 
wnie do ioh skupienia. Od prowodyrów i haj­
damaków odróżniamy ohłopa ruskiego, z któ­
rym  od wieków razem żyjemy, którego braćmi 
jesteśm y, którem u gw ałty przebaczamy i o 
którego społeozne i ekonomiczne interesa dba­
my. K to sobie przypomni, w jakiej szkole był 
lud nasz od roku 1846 pod biurokraoyą 
austryacką i jakie nauki dawała mu prasa 
ruska i agitatorzy ruscy, ten wobec mało po­
suniętej oświaty, łatwowiernośoi ludu dziwić 
się nie może. Nasze zadanie wydrzeć lud z ich 
szponów i oświeoió. Mówoa dziękuje centralne­
mu komitetowi za inioyatywę. (huczne oklaski).

Następnie delegat Kom itetu Centralnego 
p. Włodz. Kozłowski w prześlioznem, przery- 
wanem hucznymi oklaskami, przemówieniu 
naszkioował przeszłość ziemi złoczowskiej — 
ziemi Sobieskich, Zborowskich, Siemińskich, 
Tarnowskioh, Górków i Uleśmokich, — ziemi 
opustoszonej niegdyś przez Tatarów i Turków, 
a na nowo zaludnionej ludem z W ielkopolski 
i Mazowsza — ziemi zbroozonej krwią polską

Piękne swe przemówienie p. Kozłowski 
tak  zakończył:

„Dawniej, gdy przy odgłosie ryoerskiego 
dzwonu szło na wojnę rycerstwo, kądziel, wrze 
oiono i zajęczą skórkę posyłano temu, oo mimo 
krzepkich sił pozostawał w domu i ohował się 
przed wrogiem, a tak sam ojak wówozas w sty­
dzili się rycerze lenistwa przed wojną, albo 
tohórzostwa i zdrady podozas niej, dziś, gdy 
oiągła a spokojna praoa naszem zadaniem i na­
szą narodową i społeozną obroną, wstydzić się 
powinni oi, k tórzy ze złej woli, albo z opiesza­
łości, ooiężałości, obojętnośoi, egoizmu lub apa- 
ty i od wypełnienia narodowyob i społecznych

obowiązków się u suw ają ; takie postępowanie 
bowiem jest grzeohem przeoiwko Bogu i grze- 
ohem przeciwko Ojczyźnie".

Następnie X. S z t y r a k ,  katecheta, zwal- 
ozal tw ierdzenie prowodyrów ruski oh, jakoby 
we wschodniej Galioyi nie było Polaków, tylko 
Rusiui łac ńskiego obrządku. W szak z obrząd­
kiem jest połąozoua narodowość; kto jest ob­
rządku rzymsko - katolickiego, jest Polakiem. Be­
tk i lat żyliPolaoy z Rusinami w zgodziena jednej 
ziemi, w jednem  mieśoie, ba nawet w jednej ro­
dzinie. Radykalizm  ruski przem ienił się obeonie 
w hajdamaczyznę i poszedł za wzorem tych, 
którzy święcili noże. Kto broni narodowości 
polskiej, broni obrządku łacińskiego i odwrot­
nie. W ieśniak obrządku łacińskiego powinien 
jak  najczęściej być na Mszy w kościele i sty ­
kać się z liędzem  łacińskim. W  powieoie zło- 
ozowskim bak rozległym jest. 11 parafij łac iń ­
skich i 1 ekspozytura na 38.231 ludności ob­
rządku łacińskiego; xięży jest 21 i 2 kateche­
tów. Do 11 parafii należy 134 wsi i 116 szkół. 
Ażeby zapobiedz ruszczeniu się włośoian pol­
ak.oh, już za kardynała Puzyny poozęto budo­
wać kaplioe; w powieoie złoozowskim wybudo­
wano ich 8. Są wsi odległe o 2 mile, k tóre nie 
widzą siędza swego, bywają w cerkwi i ule­
gają wynarodowieniu. Rozdział terytoryalny 
parafij jest wadliwy, np. Uaznia leży pod Sa- 
sowem, a należy do odległego Białego Kamie­
nia; H uta należy do odległego o 12 km. Baso­
wa, podozas gdy do Podhorzee daleko bliżej. 
Proboszozowie powinni się porozumieć i odwo­
łać do dziekanów w celu przedłożenia konsy- 
8torzom potrzebnych korektnr. Dla dobra pa­
rafian należy ozęsto ponieść ofiary. Filarem  
narodowości jest kaplica, przypom ina bowiem 
ludnośoi, że jest polską. Na 144 wiosek jest 8 
kaplio, a w ich rzędzie kaplica w Krasnem 
zamknięta. Starać się też należy o budowę k a ­
plic w Kuiażem, Łnkawou i t. d. Kośoiół to 
matka, a szkoła to córka. N iestety w powieoie 
złoozowskim do 11 parafij należy 144 szkół. 
Kateohizaoye odbywają się w p< bliskich gm i­
nach, dalsze są pozostawione na pastw ę R usi­
nów. Konsystorz udziela delegaoyi nauczycie­
lom, w powieoie złoozowskim atoli przeważna 
część nauozyoieli to R usin i, a ozęsto nawet 
radykali. Dzieoi pod ioh wpływem  patrzą na 
wszystko oo polskie z nienawiścią. K atecheta 
ruski podczas egzorty zbuntował dzieoi prze­
ciwko władzy szkolnej, k tóra w ydaw ała rodzi­
com blankiety  polskie i rozkazał dzieciom, aby 
ioh rodzic# blankietów tych  n ie podpisywali.

Zarzut, że duchowieństwo rzym -kie winno 
temu, że włośoianie zruszozeli, jest niesłuszny. 
Sbyoznośó z ludnością dla xięży jes t wieloe 
utrudniona. W e dworach ozęśoiej stykają się z 
ludem. Nie powinniśmy jednak wdawać się w 
rekryminaoye, ale bronić się przeoiwko zaoaep* 
kom wrogów. W alczyć powinniśmy nie n iena­
wiścią ale miłością i uświadomieniem naszego 
ludu. Uświadomić ludność polską można, nau- 
ozająo kateohizmu w domach Bcżyoh. Tam 
gdzie ich nie ma, zakładać oohronki, a w b ra ­
ku ich należy zgromadzać dzieoi we dworne. 
Trzeba się o to starać, aby służba dworska 
bywała w kośoiele — kto inaczej działa, nieoh 
nie mówi, że kocha Kościół i kocha Ojozyznę. 
Stwierdził to X . aroybiskup Bilozewski, zachę­
cając polskie panie i dziewioe do nauozania 
kateohizmu i krzew ienia jego praw d pomiędzy 
ludem wiejskim. Założenie ochronki potrzebne 
jest przedewszysbkiem tam, gdzie nie ma dworu, 
albo gdzie dwór spełnić swego zadania nie 
może

Po tern przemówieniu, nagrodzonem hu- 
oznemi oklaskami, zgrom adzenie wyraziło n ie­
odzowną potrzebę zakładania kaplic w gm inach 
oddalonyoh od kościoła parafialnego, dalej wię 
kszego uwzględniania potrzeb językow ych lu ­
dnośoi polskiej, a przedewszystkiem, aby istnie- 
jąoe w Galioyi wschodniej fundusze dla naro­
dowości polskiej, ozy to szkolne, ozy religijne 
lub dobroczynne, jakoteż fundusz relig ijny  śoi- 
śle wedle aktów fundacyjnych w myśl funda 
torów były używane. Spełnieniem  tych żądań 
winien się zBjąć Sejm-

X. F  i o o w s k i, gw ardyan Kapuoynów 
z Kutkorza, podniósł w swem przemówieniu, 
iż z naszych funduszów żyją często m eprzyja- 
oiele obrządku łacińskiego, podczas gdy na oele 
niezbędne naszego obrządku nie m amy środków.

P. W e s o ł o w s k i ,  adw okat ze Złoczo­
wa, zaznacza, że niedawno Towarzystwo szko 
ły  ludowej zorganizowało w Złoczowie wieo 
polski i starało się o pokarm  duohowy dla 
włośoianina. W  akeyi tej nie ma nieohęoi ku 
Rusinom, my cylko bronim y swego, a broniąo 
swego, uczyć musimy włościanina polskiego, 
że jest Polakiem i synem rzym sko katolickiego 
obrządku. Bardzo wielu jest ludzi żyozliwyoh, 
którzy mrówozą pracą podnoszą narodowość 
polską. Zeszłego roku na św. Mi< hała odbył 
się wieo, w którym  bez żadnej ag>taoyi wzięło 
udział 5.000 ludnośoi. Z razu śmiano się, że bę­
dzie tylko służba folwarczna, a były tysiące 
kmiotków. W łośoianie zobaozyli, że im pano­
wie oddają seroe, i seroem im się odpłaoili. 
Wieo zrobił im ponujące wrażenie na nas sa­
mych i dowiódł, że Polaków, gdy ioh potrze­
ba, zebrać można. Miłość ojczyzny dawała Po­
lakom najlepsze natchnienie, a iskry niena­
wiści przeciw Rusinom  nie było żadnej. W ło­
ścianin widz ał, że społeczeństwo popiera go i 
że się o ciego troszczy. Następstwem  wieon 
było śoisłe w ypełnianie obowiązków ze strony 
wszystkich warstw  społeozeństwa. Na wiosnę 
urządzać będziemy wiece okręgowe w każdym 
z 10 okręgów, kon tak t inteligenoyi z Indem 
przekona lud, że celem inteligenoyi jest zgoda 
i braterstw o z ludem, k tó re  lud odpłaoi temi 
samemi nozuoismi. Pow inniśm y budować ka­
plioe, chooiażby drewniane, zakładać ozytelnie, 
miewać odczyty, pilnować,, aby przy paroela- 
oyi Polacy nabywali polską ziemię, powinniśmy 
urządzać wyoieczki do K rakow a i odbywać 
regularnie wieoe okręgowe.

Dr. Ludw ik H e y n e ,  adw okat krajowy i 
właśoioiel dóbr, rozw ijał zarys s ta tu tu  narodo­
wego Towarzystwa, którego celem je s t obrona 
polskości na kresach. P ro jek t s ta tu tu  przedło­
żono nam iestnictw u do zatw ierdzenia, oo sta­
nowi dowód, że nad sta łą  i  trw ałą organiza- 
oyą w naszym powiecie już praoowano. Towa­
rzystwo urządzać będzie pogadanki i odozyty, 
szerzyć oświatę, zakładać czytelnie i współdzia­
łać przy parcelaoyi gruntów . Nie będzie to 
stowarzyszenie polityczne, ale ograniczy dzia­
łalność swą do zadań ty lko  społecznych. 
Działanie będzie nie dorywcze, ale system aty­
cznie dążyć będzie do spełnienia celów.

S k ó r n y ,  w łościanin, opowiedział, że cho­
dził po powieoie i zachęcał rodziców i dzieoi 
do nauki kateohizm u i s tara ł się w Polakach 
obudzić miłość ojczyzny i prosił ioh, ażeby jej 
byli wierni. Polacy skarżyli się, że mieszkają

daleko od parafii, że acięiy jest mało i bardzo 
usilnie domagali się kapliczek, zięży i nauczy- 
oieli Polaków. Mówili mu: „Dajoie nam ich,
a będziemy się czuć Polakami i znać obowią­
zki narodowe". Uskarżali się także bardso na 
dzierżawy żydowskie, w któryoh ręku są ob­
szary dworskie. Prosili również o możność za- 
kupna gruntów  przy paroelaoyaoh. (Oklaski).

P . 8  y t  n i k, mieszczanin z Pomorzan, 
wyraża wdzięoznośó wyższym stanom sa pracę 
nad oświatą i umoralnieniem ludu. W ydobyć i 
wydiwignąó potrzeba ludzi z pod panowania 
nałogu pijaństw a; zakładaniem towarsystw  
wstrzemięźliwości, szkół i czytelni w powieoie 
naszym wiele już zrobiono, ale wiele też jeszcze 
jest do zrobienia. Rusoy lięża  prowadzą prze- 
oiw Polakom jawną wojnę. X 'ądz ruski zapy­
tyw ał raz dzieci o ioh narodowość, a gdy je ­
dno dzieoko odpowiedziało, że jest Polakiem, 
ziądz ruaki powiedział m a : „Kiedyś Polak, to 
idź pod K raków 8, a potem dzieoi wszystkie 
śniegiem na to dzieeko rznoały. Daj nam Boże 
w narodzie takiego dueha, jakiego dowód dał 
Kordeoki w Częstoohowie (Oklaski).

Po tyoh przemówieniach przystąpiono do 
wyborów.

Do kom itetu mężów zaufania w ybrano : 
X . Franoiszka Arzta, proboszcza, dr-a Billeta, 
burm istrza, Tadeusza Dzięciołowskiego z Goło- 
gór, W ładysława Dębskiego, Mirosława Edera, 
właścioiela dóbr, X . Rudolfa Ficowskiego, Sta­
nisława Graffa, adm inistratora dóbr, d ra L u ­
dwika Heynego, adwokata i właść. dóbr, X . To­
masza Hnreszp., proboszoza, Teodora Kozickie­
go, dzierżawcę dóbr,- X. Józefa Krotochwila, 
proboszcza, d-ra H e c y !  a Malzburga, lekarza 
w Białym Kam ieniu,. Jędrzeja Masarskiego, 
właśó. dóbr Nestorowce, d r.o Prsem ysławs Nie- 
mentow-ihiego, K ajetana Oe*a zewskiego, Kazi­
mierza O^ertyńffciego, wieść. dóbr Łuka, X. k a ­
nonika Jan a  Staobowa, X . Michała Sztyraka, 
Jana  Sokalskiego, X . P iotra Strzeszkowskiego, 
proboszoza, Jana  Schoffara, właść. dóbr, Oskara 
Sohnella, właść. dóbr, Jo linsza Tobisa, pełno­
mocnika dóbr Podhoroe, Bronisława Uiejskiego, 
właść. dóbr Sewerynka, Stanisława W esołow­
skiego, Em ila W itkiewicza, notarynsza w  Ole­
ska, Klemensa Weissmana, właść. dóbr.

Przewodniczącym wybrano p. Kazim ie­
rza O bertyńskiego , zastępoą dra Ludwika 
Heynego, skarbnikiem  p. Stanisław a Weso­
łowskiego, a korespondentem p. W ładysława 
Dębskiego.

Do śoiślejszego kom itetu wybrano pp. 
W ładysława Dębskiego, Stanisława Greffa, dra 
Ludw ika Heynego, dra Przem ysława Niamen- 
towskiego, Kazimierza Obertyńskiego, X. Jana 
Staohowa, X . M ichała Sztyraka, Oskarą Sohnel- 
la i Stanisław a Wesołowskiego.

Po zebraniu, zamkniętem serdeoznem prze­
mówieniem przewodniczącego p. Kazimierza 
Obertyńskiego, zgromadził się nowo w ybrany 
kom itet mężów zaufania i obradował do godz. 
8-mej wieczorem nad kwestyonarzein cen tral­
nego kom itetu i nad środkami przeprowadze­
nia stałej 1 oiągłej narodowej i społeoznej or- 
ganizaoyi.

Z izby sądowej.
Przem yśl 18 styoznia.

(Oztukany sspieg).
Oskarżonych w sprawie szpiegostwa 

wojskowego w Przemyślu jest pięciu: Burg-
hardt, L ew k o w ic z ,I!  « 3t, syn jego Fleiseh- 
m ann: wszysoy czterej o zbrodnię szpiego­
stwa i zbrodnię uwiedzenia żołnierza do naru­
szania obowiązku służby wojskowej; wreszoie 
żona głównego osaarżonego Józefa Burgbardto- 
wa oskarżona jest o współ winę w zbrodni o- 
sznstwa, k tórą popełnili Brńok i Fleisohmann 
przez fałszywe zeznania w sądzie na korzyść 
Burghardta.

Pierw szy z oskarżonych odpowiada Burg- 
hardt. Zaprzecza on najprzód, jakoby jeszcze 
wac hm istrza Futsohka namawiał do izpiego- 
stwa w Przemyślu, chciał tylko otrzymać odeń 
zasiłek pieniężny, powołując się na to, że 
Futsohek był jego wspólnikiem przy fałszowa­
niu weksli. Plan zarabiania zapomooą szpie­
gostwa w Przem yślu poddał oskarżonemu zna­
ny oszust międzynarodowy, Adsmski, który z 
nim  razem  siedział w więzieniu we Lwowie, 
B urghard t wypiera się jednak tego, jakoby 
miał zam iar na seryo szpiegować, chciał on 
ty lko wyłudzić w Rosyi na podrobione papie­
ry  jakąś zaliozkę, k tóraby mu dała podstawę 
do dalszego bytu. W iedzie1 i o tern i Brńok i 
Fleisohm ann, k tórzy mu dali zasiłek pienię­
żny ; była to tylko pożyczka, k tórą miał zwró 
oić po otrzym aniu od Rosyi nagrody za rzeko­
me dokum enty wojskowe.

Tw ierdzi dalej Burghardt, że o paszport 
do Rosyi w ystarał się dlatego, bo miał nadzie­
ję uzyskać posadę w zarządzie kopalni węgla 
w Sosno wou. Zeznaniami swojemi zasłania 
B urghardt i Lewkowicza, który  według je g o  
opowiadania m iał prosić podoficerów załogi 
przemyskiej tylko o bezwartośoiowe papiery z 
kanoelaryi wojskowych i działał tylko pod 
wpływem jego namowy z głupoty. Co do u- 
mowy o fałszywe św iadectw o, zawartej z 
Brńokami, to Burghardt przedstawia teu pnnkt 
drażliwy tak, iż przy wręozeniu mu przez 
Brńoka 90 koron na wydatki, zaręczył Brttcko- 
wi, że pieniądze zaliozoue zwróci niezawodnie, 
a Bitiok rzek ł: „Ja  nikogo nie opuszczam w 
nieszczęściu, gotów nawet jestem  dla preyja 
oiela fałszywie świadozyć".

Co do Btosunków z ogniomistrzem Skibą, 
to B urghardt przedstaw ia całą tę sprawę bar­
dzo sprytnie, mianowicie tak, jakoby on padł 
ofiarą matni, nastawionej nań przez Skibę. 
Skiba pokazał mu jakieś dokumenty wojskowe, 
mówił, że są one warte oo najmniej 10000 ru ­
bli, ale on, oskarżony, pozuał wkrótce p > je­
dnym z litografowanyoh papierów, że Skiba 
chce go wyłapać. Postanowił więo wydobyć 
się z pułapki i wrócić na dworzeo, i dlatego 
tylko obiecał Skibie 400 koron po powrocie ze 
Lwowa, a nawet dał mu 10 kor. zaliozki. Mimo 
to zasadzka udała się.

D rngi oskarżony Lewkowicz, właśoioiel 
mleczarni, nie poozuwa się do winy i opowia­
da, że uległ tyJko namowom Bnrghardta, któ­
ry  go prosił o postaranie się u znajomych pod­
oficerów o t. zw. „Verpfiegunge i zapewniał, 
że w tern nie ma nic złego, a zarobić można 
dobrze. Oskarżony nie nmie ani ozytaó, ani 
pisać, i dlatego zażądał od Burgharda, by mu 
napisał na karteozoe z boozkn wyraz „Ver- 
pflegnng®, inaozej bowiem nie mógłby nawet 
wytłómaozyć podoficerom o oo ohodzi.

Wogóle Lewkowio* zwala winę na B urg­
hardta, a skonfrontowany z  nim dodaje, że 
B urghardt kazał mu szukać podofioera, który  
gra w karty  i zagląda do szklanki i gotów

Jest za pieniądze podrobionymi kluczami otwo­
rzyć szafę i wykraść papiery. Przypom ina so­
bie, źe po przyaresztowaniu błagał go Burghardt, 
aby „interes* ze Skibą wziął na siebie i przy­
rzekał za to dobre wynagrodzenie.

Trzeoi oskarżony, Mendel Brńok, właśoi­
oiel realnośoi, znał B urghardta jeszoze wtedy, 
kiedy B urghardt miał się dostatnio, urządzał 
polowania i rozrzuoał pieniądze. K iedy potem 
Bnrghardt podupadł finansowo i moralnie, 
przyjeohał raz do Brńoka i przy kieliszku, 
biadająo nad swym losem, wspomniał w toku 
rozmowy, że mógłby jeszoze być szozęśliwym, 
gdyby wydobył jakiś szpargał wojskowy i za­
mydliwszy mm oozy Moskalom, w yłapał ruble. 
Brńok jednak nie zwracał nwagi na te słowa. 
Po kilku tygodniaoh w Starym  Samborze 
B urghardt zagabnął go o pożyozkę na wyjazd 
do Rosyi, gdzie mu obieoano posadę. Zdjęty 
litośoią pożyczył w tedy zupełnie bezintereso­
wnie Burgbardtow i 200 koron. Przypadkiem  
wkrótce potem spotkał się znowu z Burghard- 
tem i pożyczył mu jeszoze 90 koron.

O planaoh szpiegostwa zresztą Brńok nie 
wie i twierdzi, że wiadomość o przyaresztowa- 
niu B urghardta trafiła go zupełnie niespodzie­
wanie i przeraziła go tylko o tyle, że pomy­
ślał sobie, iż jego pieniądze straoo* e.

Brńoka najwięcej oboiążają listy  B urg­
hardta, pisane doń z więzienia, a namawiające 
go do rożnych fałszywyoh zeznań, tndzież to, 
że w śledztwie rzeczywiście zeznawał z po­
czątku bałamutnie. Otóż Brńok przyznaje te ­
raz, że żona Burghardta po przyaresztowaniu 
posyłała po niego i prosiła go, aby słuohany 
w sądzie opowiedział ową rozmowę, w której 
B urghardt wspomniał przed nim, ' iż ohce 
szpargałem zamydlić oozy Rosyauom. Potem 
przyniosła mu Burghardtowa jakiś list, który 
miał Brńok pokazać w sądzie; list ten zawie­
rał szozegóły takie, któreby mogły wprawić 
sędziów w błąd i uniewinnić Burghardta. 
Brńok ofiarował się, że list ten przedłoży są­
dowi, ale uczynił to tylko dlatego, bo B urg­
hardtowa zagroziła mu, iż jeżeli listu nie 
przedłoży, B urghardt powie sędziom, iż on 
Brńok pożyozył pieniądze na przekupie­
nie podoficerów. W  końou twierdzi Brńok, 
że w śledztwie zeznawał pod wpływem przy­
gnębienia i straohu, i że Burghardt, z zemsty 
za odmówienie pomocy w procesie, woiągnął 
go w błoto.

Takie są w ykręty głównych oskarżonyoh; 
tłómaozenie się Fleisohm anna i Burghardtowej 
nie zawierało nio ciekawego

O d e z w a .

Prośba o ofiary na kościół 0 0 . Francissbi- 
nów w Jaśle.

Przesyłając mą uprzejmą a gorącą prośbę do 
publicznej wiadomości o możliwą ofiarę chociażby 
najmniejszą, pozwolę sobie przy tej sposob.ości wy­
jaśnić powody powstać mającego kościoła i kla­
sztoru 0 0  Franciszkanów w Jaśle.

Franciszkanie nie myśleli nigdy o osiedlenia 
się w Jaśle. Poszli tam na wezwanie wyższe, które 
się ujawniło w pobożnej woli i rozporządzeniu ini- 
cyatora śp. X. dr. Jana Mazurkiewicza, byłego pro­
fesora w aeminaryum duchowaem w Przemyślu i na 
wszechnicy lwowskiej. On bowiem pragnął, aby 
w mieście jego rodzinnem, gdzie jest jeden tylko 
parafialny kościół, a parafia liczna, powstał klasztor 
0 0  Franciszkanów. Na ten oel i to na utr® manie 
zakonników, zapisał jako fandusz żelazny 16.000 zł.

Najprzewielebniejsi XX. bisknpi przemyscy 
widząc konieczną potrzebę drogiego kościoła w Ja ­
śle, zachęcali nas, byśmy przyjęli wspomniany 
legat. To też po naszej decyzyi, śp. X. biskup So­
lecki zaraz wydał zezwolenie kanoniczne na naaze 
osiedlenie się w tem mieście. Następca jego najprz. 
X. biskup Pelczar gorliwie popiera tę sprawę 
w każdym kiernnkn. Zaofiarował bowiem już 1000 
K. na ten cel i jeszoze obiecał zaofiarować. W pi­
nając do księgi ofiarę dołączył te słowa: „Sprawę 
bodowy kościoła i klasztoru 00 . Franciszkanów 
w Jaśle polecam ofiarności kapłanów i wiernych. 
Przemyśl dnia 8 października 1902. X. Józef Se- 
bastyan Biskup*.

Aby zaś zamierzone dzieło przyszło jak naj­
prędzej do skutku, konwenty 00. Franciszkanów 
tutejszych i z zagranicy polskie, jak z Ameryki, 
również Franciszkanie Polacy z Wioch i Bumnnii 
kopili plac pod kościół i kamieniczkę, którą jnż 
przerobiono na klasztor. Gmina zaś Jasła obowią- 
zała się daó na ten cel 24 000 K.

Licząc na te 24.000 K. i pomniejsze ofiary, 
jakich się spodziewamy od wszystkich Pp czytają­
cych to pismo, rozpoczęliśmy dnia 80 października 
1902 r. ,' udowę fundamentów pod kościół, którego 
kosztorys obliczony jest na 120.000 K.

Nasza samopomoc jnż wyczerpana. Gmina zaś 
Jasła biedna z większą pomocą przyjść także nie 
może.

Do Was Wierni przesyłam mą błagalną pro­
śbę, byśc e raczyli być fundatorami naszego kościoła 
w Jaśle, składając chociaż małą ofiarę na ten oel. 
Za Was to jako fundatorów i dobrodziejów w dłu­
gie wieki, t. j. jak dlngo tam będzie istniał nasz 
kościół i klasztor, odprawiać się będzie każdego 
roku 12 M-<zy św.

Dzięknjąo niniejszem w imieniu wszystkich 
Franciszkanów Polaków za ofiary już nadesłane i 
za te, które będą nadesłane, zapewniam, że już 
teraz modlimy się za Was Czcigodni Dobrodzieje, 
polecając Was i wasze sprawy Bogn.

O. Benigny Chmura 
prowineyał 00 . Franciszkanów we Lwowie.

K R O N IK A.
Lwów 19 stycznia.

Jego Ekscelencya p. Prezydent Tohorzniokl
pojechał do Wiednia, aby Naij. Pann podziękować 
za mianowanie członkiem Izby panów i wziąć u 
dział w posiedzeniu Izby. W rara za 8 dni. Za­
stępstwo objął p. wiceprezydent Dylewski.

C d  naczenle. Cesarz nadał złoty krzyż za­
sługi Stefanowi Gozdziewiczowi, prowizorycznemu 
tłómaczowi przy poselstwie austro-węgerBkiem w Bu- 
kaieszcie.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 20 bm. dr. A. Czołowski: Wojny pol­
sko tureckie. Szkoła realna, Kamienna 2. Początek 
o godz. 6. — Prof. Akademii rolniczej dr. M. R a­
ciborski : Życie w krajach tropikowych, skreślone 
na podstawie wrażeń z podróży po archipelagu 
sandajskim (z obr. świetln.). Zakład fizyczny Uni­
wersytetu, Długosza 8. Początek o godz. 7%.

Przemysł krajowy z  Jarosławia nam piszą: 
Celem dźwignięcia przemysłu krajowego urządziły 
połą zonę korporacye przemysłowe w Jarosławiu 
kursa dla majstrów i czeladzi. Kursa te odbywają 
się już od kilka tygodni i uczęszcza na nie kilku­
dziesięciu inteligentnych i pracowity oh rzemieślni­
ków. Wykładają czterej profesorowie szkoły real­

nej i dwaj inżynierowie. Poniewal profesorom wy­
kładającym brak obecnie modeli i wzorów szczegół 
nie z działu budownictwa, przeto zwraca się Dy- 
rekeya kursów z prośbą do krajowych przemysłow­
ców o nadesłanie pod adresem: „Dyrekcya kursów 
majsterskich w budynku Połąozonych korporaoyj 
przemysłowych w Jarosławiu", próbek swoich wyro­
bów, które służyć będą jako modela przy nauoe. 
W budynku korporaoyj przemysłowych powstanie 
w ten sposób muzeum wyrobów krajowych z ozna­
czeniem miejsca ich wyrobów.

Stan zdrowia X. arcybisknpa-metropolity 
Kłopotowskiego znów znacznie się pogorszył. Po­
wstało zapalenie płne.

X  dr. Jażdżewski, wybitny od lat 80 po­
seł z Poznańskiego do parlamentu Rzeszy niemie­
ckiej i sejmu pruskiego, zawiadomił komitet wy- 
borozy w Poznaniu, że cofa się z widowni parla­
mentarnej i więcej nigdzie mandatu nie przyjmie.

Ślub. Z Warszawy piszą: W piątek odbył
się ślub hr. Przeżdzieckiego i  ks. faapieżanką. 
Pannę młodą, Hermancyę ks. 8»pieźankę prowa­
dzili do ołtarza brat jej Eustachy ks. Sapieha i 
brat oblubieńca Józef hr. Przeidziecki. Pana mło 
dego prowadziły do ołtarza siostra br Przeżdziecka 
i siostra oblubienicy Maryn ks. Sapieżanfea. Ogólną 
uwagę zwracał na siebie szwagier oblubieńca, Pa­
weł hr. Szapary (z małżonką) w przepysznym stro­
ju magnackim. Z kościoła udał się orszak ślubny 
do pałacu Włodzimierzostwa ks. Czetwertyńskich, 
gdzie podejmowany był przez matkę nowozaśln- 
bionej Janowę ks. Sapieżynę.

40-letnia rocznica powstania. Z inieyaty- 
wy „Związku* sokolego odbył się wczoraj w sali 
Sokoła uroczysty obchód Btyczniowego powstania. 
Obszerna sala Sokoła była szczelnie zapełniona 
publicznością. Wielb osób nie mogło jnż dostaó bi­
letów. W pierwszych rzędach krzeseł zasiedli po­
siwiali weterani tej walki. Wieczór zainaugurowała 
kapela narodowa odegraniem narodowego marsza i 
poloneza Kurpińskiego, poozem na estradę, przy­
strojoną kosimi i godłami Polski, Litwy i Rusi, 
wstąpił prezes Związku eokolego p. dr. Fiszer i 
wypowiedział słowo wstępne. Mówoa przedstawił 
w krótkości dzieje walk naszych o niepodległość i 
zaznaczył, że rok 1868, mimo bolesnej klęski przy­
niósł nam wiele korzyści, bo naród się skonsolido­
wał i doszedł do przekonania, że krzywdy całego 
narodu tylko cały naród powetować może.

P. Czaplicki „ wygłosił referat chorego p. 
Szwarcego o r. 1863. Odczyt, pełen ncznoia i za­
pału, zakończony zdaniem, że naród nasz nie stwo­
rzony dla posłuszeństwa batowi, pomimo klęsk i 
niepowodzeń, pomimo własnych błędów i zdrad — 
żyć-musi i żyó będzie! — przyjęła publiczność z 
ogromnym zapałem. Mnzyka zagrała „tusz*, poczem 
zebrana publiczność powstała z miejsc i chórem 
zaśpiewała pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła*. 
Resztę wieczorku zaj'ęły produkeye cbórn Sokoła, 
piękny śpiew panny Gizińskiej, deklamacya „Cześó 
weteranom z roku 1863“, wygłoszona z przejęciem 
przez p. Czaprańskiego, śpiew barytona p. Vam- 
bery i gra na cytrze p. Bojarskiego. Na zak ńcze- 
nie odegrało kółko amatorskie obrazek sceniczny 
Wrońskiego „Za sztandarem"— wspomnienia z dni 
ofiar i walki w 1863 r.

Około godziny 11 w nocy skończył się wie­
czorek i publiczność w podniosłym nastroju zaczęła 
się rozchodzić do domów, wdzięczna Komitetowi 
„Związku", źe pięknym wieczorkiem przyczynił się 
do podniesienia i pokrzepienia ducha narodowego.

Ostatnią noc obstrukoyjnę w Radzi# pań­
stwa tak opisuje jeden z posłów:

Sala parlamentu poczęła się zamieniać w ja­
kąś salę redutową. Zaczynało być coraz bardziej 
głośno i krzykliwie. Błaznowano, jak na maskara­
dzie. Zeszło się dużo publiczności, która nietylko 
po galeryaoh, ale i p# kuloarach się wałęsała. Bn- 
fet był w oblężenia, szampan lał się strugami, 
wieln posłów i innych panów z publiczności było 
we frakach, gdyż poprzychodzili z balów i obia­
dów. Niektórzy byli bardzo podoebooeni. Także po­
jawiło się sporo dam w balowych toaletach Po­
jawili się w gmachu Indzie, któryoh nigdy nie 
widywano w parlamencie. Wesołośó, gwar; w bu­
fecie dziennikarzy zaś zabawa wrzała w najlepsze, 
grano w preferansa i taroka; w bufecie poselskim 
zaeiadły także damy i piły szampana — humory 
były znakomita.

Choć przemawia w prawie pustej sali. Wy­
głasza dłngą mowę ekonomiczną. Między innemi 
rzekł, iż za pieniądze czeskie regnlnje się rzeki 
w Galicyi. Potem, aby zatrzeć złe wrażenie, jakie 
zrobiły te słowa, począł dłngo i szerokc opowiadać
0 t#m, jak to on kocha Polaków i Rusinów, a na­
wet nie wie, których kooha więcej.

Około godz. 1 w nocy podczas tej przemowy 
Schoenerer, jnż zupełnie pijany, przebudziwszy się 
ze swego półsnu, woła już po r*z dziesiąty: 
„Schmeisaen wir doch dieses Gesindel binans", 
poczem śmieje się głnpio i po 5 minntach znów 
zasypia.

Ohoc niczem nie zrażony mówi dalej .
Naraz powstała panika w bufecie. Ktoś krzy­

knął: „pali się !“ Rzeczywiście zatliła się ścierka 
pomiędzy bufetem dziennikarzy a salą recepcyjną 
posłów. Ugaszono ją.

W sali, bufecie i korytarzach dzieją się rze­
czy coraz szaleńsze. Jak np, we Lwowie weseli 
młodzi panowie po balu idą jeszoze na redutę do 
„Gwiazdy", tak ta do parlamentu schodzili się 
rozmaici bonwiwanci, nawet damy z półświatka. 
Była godzina 2 po półnooy, W poczekalni na so­
fach spało 14 posłów, a w środku na kozetce chra­
pał a.użący parlamentarny. 0  kilka kroków dalej 
grnpa młodych dziennikarzy otoczyła jakąś g ry - 
zetkę, która przybyła przypatrzeć się zajściom 
w sali. Słychać wesołą, przerywaną wybuchami szcze­
rego śmiechu rozmowę; rozmawiający, stojąc,J piją 
w ino. Usiąść nie mogą, bo wszędzie śpią posłowie. 
Poboczne nbikacye przemieniły się w sale do gry. 
Widać posłów grających w taroka. W bufecie we­
soło; potworzyły się kółka, które bawią się dobrze. 
W kuloaraoh spi poseł Fijak, nakrywszy głową 
czerwoną chustką kobiecą- Ou czasu do ozasn 
ktoś z przechodząoyoh posłów podnosi chu­
stkę, aby zobaczy ó kto to śpi i idzie dalej. — I  tak 
było do rana.

Na balu prasy (który — jak wiadomo — 
odbędzie się w sali Filharmonii dnia ligo  lutego), 
będą pozostawione do rozporządzenia publiczności 
w amfiteatrze tylko miejsca parterowe, mezaninowe
1 pierwszego piętra. Komitet ustanowił następujące 
óeny: loże parterowe i mezaninowe po 40 koron, 
loże Igo piętra po 34 koron, miejaoa balkonowe 
na I. piętrze po 4 korony, wreszcie 40 miejsc w 
lożach mezaninowych dla oboyoh po 8 koron. We 
wszystkich miejscach parterowyoh i mezaninowych 
obowiąznje zarówno dla pań jak dla panów strój 
balowy, na pierwszem piętrze tylko dla panów. 
Piętra I I  i Illoie pozostają zupełnie zamknięte.

Bilety można już od dziś zamawiać u p. 
Aleksandra Milskiego, ul. Akademicka 1. 10.

Zwłoki śp. Siemiradzkiego złożone w Po­
wązkach zostaną w maja br. przewiezione do Kra­
kowa.

Zgliszcza w Borysławiu. Tygodnik Sam-



feortko-Drohołycki pod.je, Z  w ostataim połar.e 
o„ °*?a "  apłoręło razen izybów wiertniczych 

, zbiorników ropnyol. 67, pomp 11, magazynów 
9, 6, warsztatów 4, kancelaryj 8, ko-

owni , stajnia 1, stodoia 1, obróg z sianem 1,
l0fl7K^rtn1#LZkfdll^ck Ogólna szkoda wynosi 
i ■ 00 koron ubjzpieozon. na 864.000 koron 
rzy tym pożarze spaliła się śywoem nieja&a Feiga 

87 "• »• Po tym groźnym pożarze usiłowano 
ponownie wzniecić ogień za pomocą podłożenia.

Hakatyzm Pisma poznańskie podają odpis 
we awego dokumentu, wystosowanego do jednego 
f naQczycieli w okolicy Krotoszym.. Ów dokument 
nić*?1 tf<̂nLac“6n‘u polskiem: „Pan landrat do-
, *, m*> ze Pan jesteś członkiem tutejszego Bankn
'• owego. Według rozporządzenia królewskiej re- 

n c^‘ z r°kn 1887, należ”, polskie Towarzystwa 
oznowe Jo Towarzystw wrogich niemezyzme. 

^eckciej Pan przeto jak najśmieszniej wystąpić z 
| ^arzystwa, zwolnic się ze swoich zobc wiązań i 

az mi o „m  donieść. Podpisano Dr. Schlegel 
 ̂_»wdopodobnie wszyscy nauczyciele w tym powie- 

t syma” podobne pismo, ponieu ni prawie
'tąpfli^ * Bauku ludowe£° w Krotoszynie wy-

5thas«ny wypadek przejechania przaz po- 
bmfv^ Lar,Ẑ ł 8i .̂ w" 'ora,j 5 godsinie lOej rano koło 

■» _. ,ej.;wej pod Knlparkowem. Pociąg wyjeż- 
z ®ak»Stu najechał na przejeżdżające w tej

a iS f l  aul 1 ck*°Pak-e* Z okropną siłą odrzncił 
na bok, Je porwał pod koła siedzącą na sa-

któr 8tarMą k°bietę 1 fynaJ®J 171etniego parobk ., 
Po »Ẑ  8jra8z- ł  ponieśli śmierć na miejscu, 

“ ^ane zwłoki przewieziono do Lwowa.
*ybra ne *̂8,r J 2,8'l9zku . poisnich artystów
akieifo °negdajszem posiedzeniu p. Rozwadow- 
P- Mar ^ ceP"*e8etp P< E alickiego, a sekretarzem 
te£ U f‘ , sjasymowiuza. Na posiedzeniu ucnwalono 
atyc ł w roku wielką wystawę arty-ł'
KliŁ ' on*>er\ s to r  piwa. Kupiec krakowski Edmund 
n’e*aw bardzo praktyczny wynalazek, który
T;.gSy i . I?16 znajdzie jzerokie zastosowanie we 
ował bow' r®8t**nracyack * piwiarniach. Skonstru- 
powihCrz6lem apnrat, że przepuszczając przezeń 
się j6 ,e6 wt âczane do beczki a piwem, oczyszcza 
Wi„tr,B”e w^ atkich pleśni i bakteryi, a piwo nie 
d*i«ń szv u y ifflŚ jedną beczkę przez cały ty- 
aa drn Obecnie zaś. jak w.adomo, ;uż
mętBe w' P° rozpoczęciu beczki piwo jest
się w’ Ietrzeje, pianę ma rzadką i nieraz staje 
l-^ku p Zg j ,etł'°^ 'lwe do picia. O wartości wyna- 
Cz*nis daje najlepsze świadectwo orze-
kywoz* a ^ akładu dla badania środków spo- 
świa^gz • W Krakowie. Zakład ton wykonał do- 
^-•itifi °Bla oele,nx zbadania, o ile wynal* zek p. 
7 ttii„ ’uŁyszcza powietrze wtłaozane do piwa 
UEda*ku Wij. /twierdził, że przy zastosowaniu v*y- 
anj pj , P* ^^nifea nie znaleziono żadnych bakteryi
terą*'* ĵ .1! a «ay badano powietrze bez ionserwa-
P, |jtó ' *\Iinika, znaleziono 61 pleśni i 2 bakterye. 
kioh n** opatentował swój wynelszeh we wszyst- 
kowin 8 ^ acb’ a ZŁ'^SPatwo swe na Galicyę i Bu- 
^owe»! ow'crzył krajowemu Związkowi przemy- 

b we Jiwowie ul Chorążczyzny nr. 17.
gt nż^^^n® ludwika, następczyni tronu saskie- 
J 4) ’ Jak się zdaje, zaczyn- krytyczniej cpoglą-
z»leoił& 8#0jego Girona. Najpierw, jak wiadomo,
pote mn pr> snieśó eię z Genewy do Uontreuz,

przez swojego adwokata prostowała w dzień - 
ao« oaplaniny tego Girona, że on ją ntrzymrje 

6 swoich szczupłych funduszów: a teraz sama 
przeniosła jirj z Genewy do Meutony. Wprawdiie 

nią yodąiji Girou, lec- zdaje się, że prawa 
caczynają milknąć w jej sercu.

Dziennik Drtsaener Nachrichten donosi, rze- 
°mo z doorego źródła, że m.ędzy dworsm saskim 

k • Luizą zawarty będzie następujący układ:
8>ążna zrzeknie się wszystkich tytułów, praw i go 

. bości, jakie należę się jej z tytułu małżeństwa, 
przyim - napowrót swoje nazwisko rodunne. 

Wa tn-i<l6t na8t^Pca tronu oędzie jej wypłacał z pry- 
jej 8weJ 8zkatuły 30.000 marek rocznie i zwróci 

-g, wynoszący pół miliona marek.
^  Str-ejk krawców w Wiedniu. Dwudziestu 
•nyBtr  w âścicieli naj v. -ękazych składów konfekcyi 
p i ^ w u ł o  do Towarzystwa wiedeńskich ktawców 
bis r °ów..adozeniem, że pod żadnym warunkiem

PRZEGLĄD i  d m a  SO S ty ran ia  190S.

® Fn Jiuu n u u u jrn  w em u a io w
cen, P°czną z niem> obrad nad wypracowaniem 
czaA a‘ Właściciele oi natomiast gotowi są r-spo- 

acye z należycie wylegitymował 
„oh majstrów, którzy z nimi pozoi 

do r '' rt8acb. Towarzystwo krawców wystosowało
w bu tych majstrów, k-órzy z nimi pozostają 
do ' 18ach. Towarzystwo krawców wystosowało 
aby I ^bbizacyi krawieckich w Wiedniu polecenie, 
krtt̂  fc3włocznie przygotowali strejk wiedeńskich 
fioaj Jedna z korespondencyj wiedeńskich do- 
Woii 6 towarzystwa spożywcze oświadczyły goto- 
daVa ®'li»nia strajkującym krawcom przez wy­
lały „le n*. kredyt środków żywności przez 

p"1 «'«jku.
prawj >c dożów w Wenecyl zaozął się na-
liuy " rysować. Znaleziono w fundamentach szozc- 
^r*ed V8k®tek których poczęły łamać się mury 

różne środki ostrożności, więc prze

liny ‘ ysowac. Znaleziono w fundamentach szoze- 
Br*eć U akll.tek któ-ych poczęły łamać się mnry.

różne środki ostrożności, więc prze- 
8°ich i . podstęplowano w niektórych miej- 
śytny ,™u,ry i z biblioteki wyniesiono 10.000 staro- 
b& Jnnra^^^’ ab  ̂zmniejszyó ciężar spoczywający

konM }■ arcybiskup Stablewski, będący teraz re-
^bicę B806“ ‘slE> obui-°dził w sobotę jedynastą ro-
P°W0H„ Wej„ ‘r “ae^r«cyi aa -rcybiakupa. Z tego
byę 6 w lelk°f -80‘ odbyły się na jego inten-
dalo ,>abo4ê atwa. a obywatelstwo skła­

du lietownir a woje życzenia.
«k J * n: 9ub C » rtk o w  ma być wedle pogło- 
w  Przeniesiony z Warszawy na tak.i am urząd do

^ W iln ^ h 6 ^ ’0̂ ! 0 JOg° P°mocnik dIa °Praw 
w arszaifh  ie^o °V  W ma ^  z&8t%Piony pn»*

M -S Bię te p o * r e-DatC ‘ Jaartynowa< Zd^e 8iS» 
Oh U 4 1 ł sprawdzą.

*1̂ 61 a a c S it^ iT jS  roozwcy powstania z roku
wpół ri0 io  te- e*°. cyoznia, kiedy o godz.
*  «  "« W to m i tej L u

“e*b oabę, ; poch^ L  u Odznaki, po-
8twie udrdzr M g  i0  katedry. a po nabóżeń-
° .« o d s 4-ej popołudniu Tdbng i r ° ‘ 1Jste Z8branie. 
-JMejskiej Walne zKf ^ dzie 81(* w 8ali Rady
"anów z Kran 1868 0 8towarzy 8zenia wete
kpbcert w F  lharmonł - °  8 ™ei wieczorem
n,e w jej saiach. Naeteona f l  akie zebra-
Wa>  zgromadzenie etoWhlg° !a 22-go znowu 
«°dz. 4. ej popołudniu w  sali R.« n̂ie taranów o 
baoł-en g>iowo przedstawienie w  ^eTtr a w ie ' 

harmonii i teatru wydaje do 20 h*^' i  y  do 
ar*J zen.a —  Gborążczyzna 17, ‘ 0 eto-

m .j Wazystku Btowarayszenia rękodziai.-
dzą eię 21 stycznia o godz. wpół do !°v*e .aero' 

n ik ^  rAt"""r  1 * chorągwiami odprowadza nik‘̂ .  * ^  '. Z“;
p m  He,8;au/ a?y kościoła w Turce nie taoze
dusiu .  f 8 z P°W01 11 aapełnego braku ftm.
wkr ii Jrm°l ’ 0DŁ kośtiłł rozpada się w ruiny i

S Ł M £  f ‘f » %  *• “ •»«• L o J S s
p o t r S b n S T ^  *IniUR “ ie ]e8t w 8tanie s°brać 1 en -ndusać na odnowianie swojej świą-

tyn. Tamtejszy probeazo^ X. Ignacy Knłakowsal 
zwraoa się za naszeu pośrednictwem do patryoty- 
oznych i katoliokich osób z prośbą j ofiary.

f  Juliusz Birkenir.alar. „Ojąjlinenm" ponio­
sło Dolesną stratę przez śmierć zarządzoy swojej 
drakami, śp. Juliusza Konrada Birkenmaier, który 
w dniu 17 bm. po oiężkiei i ni^ulecŁalntj choro­
bie przeniósł się do wieczności. Długoletni za­
rządzeń naprzód oficyny E. Winiaraa, a potem przez 
lat 18 drukarni zakładn Ossolińskich, i tu i tam 
zaskarbił sobiu ogólny szacunek i r znanie. Zmarły 
odznaczał się rzadką w dzisiejszych czasach prawo­
ścią i nieskazitelnością charakteru, wielkiem zami­
łowaniem swugc zawodn i wyroznmiałoscią, oo 
wszystko razem jednało dlań serca i wysokie uzna­
nie. Dobry mąż i ojciec, a co zatem idzie, dobry 
syn Ojuzy/ny, żył tylko dla nich i dla swoich obo­
wiązków. Spełniwszy je sumiennie, odszedł po na­
grodę do lejiszego świata. Niechże mn ziemia ro­
dzinna lekką będzi*. jR. i. p.

Komisya krajowa dla spraw przemysłowych 
uchwaliła na ostatniem swojew posiedzeniu 17 gc 
stycznia rozdać z funduszu przemysłowego 64.000 
koron następującym instytuoyom: Towarzystwu tka­
ckiemu w Kossowie 9000 K .; fabryce bielizny w 
Przemyślu 20.000 K ,; fabryce wózków i powuzów 
w Stanisławowie 20.000 K. j fabryce pieców kaflo­
wych w Wadowicach 8 000 5 , ;  fabryce zabawek 
blaszanych we Lwowie 8.000 K. i warsztatowi 
elektrotechnicznemu w Przemyślu 2.00u K. Nast-j 
pnie uchwaliła: zachęcać masarzy do zawiązania 
spółki wyrobów wytwornych dla exiportu zagra­
nicę, i jeżeli spółka powstanie, to ckazaó jej po­
moc z funduszu przemysłowego, oraz zażądać ta­
kiegoż poparcia ud mimsterynm handlu; wysłać 
dwóch albo trzech młodych masarzy do Pragi i 
Frankfurtu naa Menem na kilka miesięcy, aby się 
tam nauczyli robić pasztety; wreszcie uchwalono a- 
dać się do wszystkich władz z prośbą o tępienie 
pobątnych piekarń i o pilnowanie, aby w piekar­
niach zachowywano przepisy sanitarne.

Ofiara na cele naukowe. Milioner angielski 
Ernest Cassel wyznaozył milion koron na zbadanie 
t. z w egipskiego zapal -aia oczu, Siudy -  odnośne 
powinny byó przeprowadzone w Egipcie.

Gazeta okrętowa. Dziennik londyński Daily 
Tełegruph donosi, że z końcem stycznia wyjedzie 
z Lirerpoolu parowiec pocztowy, mający na pokła­
dzie kompletne biuro redakcyjne, a zaopatrzony 
będzie w aparat Marconiego. Codziennie aparat ów 
będzie odbierał depesze, nadawane na licznych ste 
cyach telegrafu bez drutu systemu Marconiego, a 
depesze le będą przedkładane pasażerom w forml i 
dziennika. Daily Telegraph doiąoza do tej wiado­
mości uwagę, Dieuo sentymentalną, że dla wiBln 
podróżnych inowacv» ta nie bardzo będzie poiąda- 
ną, gdyż skutkiem tego i na okrętach obecnie 
zniknie ów spokój, który wytwarzał się tam 
skutkiem zupełnego odcięcia od wypadków 7)’sżą- 
cych, a który stanowił jedną z największych przy­
jemności podróży morskich.

Połączenie morza Czarnego z BałtyoKiem
Z powodu ogromnych mas zl iża leżącego na 
wszystkich stacjach kolei południowych, znowu 
pornszono w Petersburgu projekt połączeni., morza 
Czarnego z Baltyokiem przez połączenie rzea, wpa­
dających do tych mórz. Między innemi projekto­
wana jest nietylko budowa nowych kanałów, ale
1 uregulowaniu rzek. Szczegółowy projekt robót 
costał już podobno oj:racowany. Bnaowa kanałów 
ma byó powierzona przedsiębiorcom zagianiczn^m; 
koszta jej obliczono na 160,000 00U rnbli. Jedno 
z towarzystw amerykańskich, z którem w ostatnich 
czasach prowadzono układ/, obowiązuje nę wszyst­
kie roboty wykonać w ciąg* lat 6 oin, żegluga zaś 
będzie się mogła zacząć w 8 lata pu rozpoczęoiu 
robót. W razie dojścia do skutku projektu statki 
z Odesy do Rygi będą odbywały następującą marsz­
rutę: Odesa. Chersoń, Ekaterynoslaw, Kijów, Bauel 
do Orszy i następnie Biszenkuwioze, Dynaborg
> Eyg«

Zmurll. Władysław Gruszczyński, zarządzeń 
apteki Mikolascha, zmarł wczoraj we Lwowie.

Stin powietrza. T. o g. fl rano — 7 w poł, 
— 6 R. Roj 761. Spada, Pochmurno.

U Fryzyera.
— Mówiłeś mi pan, że posiadasz niezawodny 

środek na łysinę?
— Najuiezawodniejszy, panie dobrodzieja!
— Jakiż to?
— Peruka, panie dobrodzieja!...

Nia zazdrosny.
— Mąż puni w domu spędza wieczory ?
— E, taki znowu zazdrosny nie jest,.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
W poniedziałek „Wolny strzelec". — W s wto.^k 
„Gyganerya" — We środę ku uczczeniu zjazdu 
uczestników powstania styczniowego pra dstawienie 
popularne #Verbnm nobile*, „Wesele" akt 8oi i 
„Halka" akt lszy. — We czwartek po raz lszy 
„Dyktator" w 4 aztaih z prologiem Jerzego ż u ­
ławskiego.—W piątek po raz lszy „MonnaVann ‘. 
Występ Towarzystwa francuskiego.

Repet *uar Filharmonii lwów tklej. Jutro
We wtoiek Koncert symfoniczny. —- W e  czwartek 
„Wielki koncert filharmmic sny" ze współudziałem 
Stelli Dyez, wiolinistki i Mieczysława Grąbczew 
skiego, artysty opery warszawskiej,

* Z  Filharmonii. Na wczorajszym popularnym 
koncercie wystąpiła panna Zofia Kubalównu, śpie­
waczka amatorka i doznału sympatycznego przyję­
cia. Posiada ona głos sopranov/y przyjemny dość 
silnj; we władanin nim są jeszcue pewne 1 rasi, 
zwłaszcza w ustępach forsownie śpiewanych, w re­
jestrze górnym, nieraz glos, brzmiący zreeitą na­
der miłe, traci tę przyjemność brzmienie, i także 
intonacya staje się chwiejna. Nie wątpimy, że Irak 
ten dc, się przez dalsze jeszcze studya uBunąó 
a wówczas śpiew panny Kubalóway. dzięki In­
teligentnemu interpretowania utworów, będzie da­
wał zupełną satyafakcyę estetyczną. Publiczność o- 
kluokiwała żywo ;i. Kubalównę i wywoływała ją 
p«rę razy.

Głosy publiczności.
Ofiary na kościół OO. Franciszkanów w 

Jaśle, złożone O. prowineyałowi we Lwowie:
Gospodarz wiejski 80 kor., gmiua Hamaczów 

20 kor. ki J a s ł a :  N. N- 4 kor., Anna Zabawa
2 kor., N. N. 2 kor., P Jozefa Ł&bażewska 84 
kor., N. N. 10 kor, Magdalena 10 kor., P. Julia 
Gutmapowa 80 kor,, Julia Śmieci tkowua 2 Lor., 
N. N. 4 so r, N. N. .2 kor., N. N. 1 kor. 60 h., 
Jakób Igieleki 4 :or., Anna Warchalanka 8 kor., 
N. N. 8 kor,, Katarzyna Stojowa 10 K., Kuuegun 
da Laobówna 4 kur., Tercearski 13 kor,, Agata 
Feleszównr 2 kor., Katarzyna z Miętusów Mazur 
ł.00 kor,, Trzech majstrów ssflwskicb 12 kor., Ka­
tarzyna Turezyn 10 kor.

(Jzęść ekunomiczna.
Wi-łdeh 17 stycznia.

(Z). Giełda dzisiejsza byia pod wrażeniem 
wozerajszei mowy pi mesa gabinetu w sprawie

-gody, tudzież zakończeni i obstrukoyi w Ra- 
ar?e państwa. W rażenie by/o ze wszeoh miar 
dodatnie, a objawiło się w aosyó znaczne, 
zw ytoe kursów. W ielkie zadowolenie w /^ a r  
zwłaszcza ten  ustęp mowy d-ra Koerbera, w 
którym  on z ro t nadzieję rychłej konwersy: 
rei_ty wspólnej, ohooiaż z drngiej strony osła­
biała to dodatnie wrażenie ta  okoJ oznośó, iż 
z mowy d-ra Koi rbera można wysnuć także 
ten m ioset iż koui.ersyu ta pri.eprowadzona 
b ,idzie ozęścowo, a  nie od razu. W tntejszem 
„Giro- nnd GasBenyerein" odbyła się dziś kon­
ferencja  przedstawioi sli wszystkich banków z 
wyjątkiem  Anglolcankn, na której nohwalono 
w zasidzie zn’ż j \  w najbliższym czasie pro­
cent, tp łacany od wkładek oszezędnośoi.

Ostatnie notowania:
Akoye anstr. Zakł. kredyt 698-25, węg. 

Zakł. kre yt. 785 50, Anglobanku 274 60, tłnion- 
bankn 54460. Lftnderbankn 398.76, B ankrerei- 
an 461-60, Bodenoredit 943 60, Gal, Banka hip. 
636’00, S tatsbebay 69C75, Lom bardy 69-60, 
Kol. Elbethal 466 00 Pólnoonej 546C, Ozer 
niowieokiej 674 00, Al piny 394 60, Rim a Mura- 
nyf 48810, Pr#“kiVgo Tow, eel. 1628, F abry ­
ki broEi 817-00, Turecki© tytoniów. 887'50, Oblig 
węg. indomniz. 99 26, R enta majowa 10120, 
ś a s t r .  renta koronowr, 10120, W łg ier. r-mta 
koronowa 9910, 66-lecnie L isty Tow. kredyt, 
ziem. 97‘20, 4"L L isty  Banka krajo y. 9800, 
41/,*/o L isty Bankn krajów. 10200, 4®/0 Listy 
Bankn hipotecznego 96 25, 4V»°/i L isty  Bankn 
hip. 100 80, 6®|# L isty  Bankn hipoteoz. 110-55, 
4e/0 Gal. Oblig. p o p ir . PS 55, Gal. poi 
kraj. ? r. 1893 98'75, 4%  Puż. m. Lwowa 95 50 
Losyturec. 122-76, Ma-ki 11715, Ruble 2b8 00.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej IzDy 
kupieckiej. Lwów, 16 stycznia. (Ceuy w walucie 
koronowe.’ za 60 kg. netto loco (paritasj Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 8 00 do 8 10, średni 0-00 
do 0-00, żyto prima 6-70 do 6-76, średnie —-— 
do —•—, jęczmień browarny 6-90 do 6 60; paste­
wny —•— do —•—, owies pański j-80 do 6-50, 
chłopski —•— do —•—, kv.kuryc.za prima 6-26 
do 6"60,średmi 0-00 do 0-00, rzepak zimowy nowy 
9'26 do 9’o0, len —.— do —•—, siemie lniano 
1100 do 11-26, siemię konopne rOO do 7 60, koni 
c-iyna czerw, prima 70-— do 76"—, średnia 45-— 
do 60'—, koniczyna biała prima 80-— do 86-—, 
średnia 00-— do 00'— Thymotó 28-— do 80-— 
szwedzka —•— do —‘—, »nyź okrągły 00 00—00 00 
płaski 00-00 do 00-00, groch do gotowania 9 00 
do 9-60, zielony 9 60 dc 9 76, pastewny 0-00 do 
0 00, bobik koński 6"50 do 6-70, wyka 6 00 do 
6-26 otręby pszenne 3-60 do b'80, żytne 4'00 do 
4 10, chmiel 00-— dc 00- —-

dpi ytns surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn Scanisłiwów kontyngent 82*60 do 82‘76, 
nadkontyngent 18*26 do 18-60; Tarnopol-Brudy 
kontyngent 82 76 do 33 00, nsdkontyngsnt 18 60 
do 18 76 ; Sokal Jarosław kontyngent 89 00 do 
83 26, nadkontyegent 19 00 do 19 26 , Rafinerye 
Lwów kontyngent 86-00 do 85*26, nadkontyngent 
20-25 do 20 50

Gena bos wszelkie! kosztów za IG .000 
litr procent

Z Dyrencyi kolei państwowych. Dnia 31 
stycznia 1903 odbędzie się cr Dyrekcyi kolei pań 
stwowej w Stanisławowie sprzedaż rozmaityot sta­
rych mLteryałów w drodze, publicznej licytacyi. 
Oferty należy wmfcśS najpóźniej do 30 stycznia br. 
do godziny 12 w południe. Bliższa dzozegóły jako- 
też warunki podane są w ogłoszeniach Gatety 
Lwowskiej i dsuenniki? ro*onrr^dseó dla kolei żela­
znych i żeglugi • dnia 16 stycznia t. g,, lub też 
do uabyoia w wyż wspomnianej Dyrekcyi (oddział 4).

T ELE G R A M Y  „ P R Z E G L Ą D U .
Depesz poranne).

Poznań 19 stycznia. Komisy; koloniza- 
oj jna oabęćzi© tn  jutro i p o je rz e  posiedzenia, 
które, ;ak twierdzi Posemt Zig., będą miały 
doniosłe znaczenie.

Budapeszl 19 stycznia. Izb" posłów se juu  
węgierskiego przystąpiła w sobotę do obrad 
nad przedłożeniem cukrów em. P. Komjathy, 
w imieniu stronnictwa Kossutha oświadczył, 
że zgadza się na przedłożenie, występuje je-

S p o r t .
Statystyczny r>:ut oka na ebeony stan bo­

dowi: koni w Gaiicyi w świetle rezultatów areno- 
wyoh z ostatnich ośmiu lat

I. W /kaz reproduktorów prywatnych i rządo­
wych, które ebeonie w Gaiicyi eię znajdują, zesta' 
wiony podług sum wygranych (przynajmniej 6000 
koron) przez konie od nich pochodzące, z uwzglę­
dnieniem wysokości przeciętnej wygranej prz/pada- 
iącej na katdj produkt wyaazauego rozpłodnika, 
daje nam następujący obraz: 

liczba mi 
pełń, krwi ^jkrwi

The Donnerhorn 12 18
Or- yerl 28 8
Intrigant 8 2
Virad S 2
Maypole — 6
Weathercock 6 —

IL Wykaz klaczy-matek,

Razem
koron

30
26
10
666

któryoh

Wygrana 
koron 

61 908 
66 496 
45.722 
28.960 
20 560 

€.660 
produkta 
w 1902na torach wyścigowych Austro-Węgier 

biegały i zdebyły I  nagrody, wraz z wykf .em 
wszystkich od tych klaczy pochodzących a oni, któ­
re do cgóinej wygranej (przynajmniej 6000 koron) 
przyczyniły eię :

Br. J a m  Tarnowskiego ('Chortdówj.
wygrywa- ogólna 
jąeych pro- wy- 

dnktów grana
Klacz Douiozepo (Panama, Pogoda,

Bnrza, Protest, Kretj , Dreyfusa II) 6 112.890
Klacz Odsiecz (Tęcza, Telimena,

Szlachcianka, Wiosna, Pokora,
Granat, Lemiesz, Orfolan, Zawieja 9

Er. S i Sin.Jeńskkgo (Pawłomów).
KI. Hoffentlioh (Pelanka, Chorąży; 2 

Klacz Weishait ^Walkiire, Waó- 
pan, Wiedna, Wiadomość; . 4

Klacz Polf hkt. (Przełom, Paula,
Pojata) . . • ®

P. ostoia-’)stas~>wskiego (Sędzi­
szów).

Kiaez Dyrsa półkrwi (Licho, -
ino, Liche bez szlarki, LiJ*ka) 4

Klacz Landa (Anitra, Not for sale,
Jeaa not, Couut Poletyło, Je m’en 
uche, Elle se gebe) . . 6

III. Wykaz stad podług wysokości wygranych 
(przynajmniej 6000 kor.) przez konie w nieb fry- 
cnowane z uwzględnieniem przeciętnej wygranej, 
przypadającej na każdego konia z danego 8tLda. 
Konie pochodzące Bt stadu :

pełn. krwi Y»k"w^

81.6x6

49.690

36.100

16.242

44.435

88 276

J. Ost Ostaszewskiego 16 28
Hr. Jana Taznowskiego 34 9
Hr. Stan. Siemieńskiego 10 
Hr. W. Bsworowskiego — 16
Hr. Osk. Potockiego 16 —
Maryana Jędrzejowicaa 4 4

IV. Wykaz liczby aUrUjącyoh koni: 
wzroku: 1895, 1896, 1897, 1898, 1899, 1900,1901 
koni. 67 61, 70, 69, €d b4. 47
a w roka 1902 już tylko 88 gaiioyjskich koni I F.

Razem
koni

89
87
11
16
16

8

Wygrana 
koron 

118.441 
111 627 
87.681 
16 440 
12.840 

6.880

dnuk celem uniknięoia nieporozumień t  zapy­
taniem do m inistra skarbu, ozy W ęgry w tej 
rprrw ie są związane z Austryą, jakkdw iek na 
konferencji brukselskiej oddzielnie były repre­
zentowane, i jakie rękojmie posiada rząd na to, 
ie  przedłożenie takie w Austryi uzyska moo 
usti iwową.

Paryż 19 styoznia. Figoro ogłasza inter- 
view z bułgarskim m inistrem skarbu. M uister 
rzekł, iż podozae podróży br. Lambsdorffa nic 
przyszio do żadnego formalnego porozumienia. 
LambodorjSf otrzymał od rządu bułgarskiego za­
pewnienie, że rząd ten ’est pokojowo usposo­
biony, u ks. Ferdynand zapewnił hr. Lam ts- 
dorffa, że będzie popierał Rosyę w kierunku 
poprawy niemożliwych stosunków w Macedo­
nii. Szybkie zaprowadzenie reform jest konie­
czne, inaozej grozi wybuch ogólnego powsra- 
n » . W końcn rzekł m inister bułgarski, i i  refor­
my, o jakich myślą w Konstantynopolu, nie 
będą dostateczne dc zażegnania istnie,ąoego 
nieradowolsnia.

W arszawa 19 styoznia. Projekt minister­
stw* spraw wewnętrznyoh w spraw ie deoen- 
i;rsnzacy ; gospodarstw miejskieb w Królestwie 
polskiem nada’ąoy prawo zatwierdzania budże­
tów miejskich gubernatorom miejscowym i ge­
nerał gubernatorowi warszawskiemu, został — 
%k donosi Warsa. Dr.tewnik — poddany dy­

skusji na ogólnem zebrania Rady państwa i 
przyohylme przyjęty,

Praga 19 styoznia. W szystkie pisma oma­
wiają wczorajszą mowę Koerb«ra. Prager Tag 
matt zaznuoza, że nowa taryfa oelna oznaoza 
zwrot w życiu ekonomicznem oałej maaarohii. 
iU.kt nie może przewidzieó, jakie skutki wy­
wołać może tak  daleko idąoe podwyższenie cła 
na cnleb i wino. N.-ct nie zaprzeozy, że leży 

tern wielkie niebezpieczeństwo dla rozwoju 
rolnictwa i przemyśla. Bohemia pisze, te  z mo­
wy prezesa gabinetu wynika, iż Austrya nie 
wiele konoesyj zyskała od Węgier. Koerbero- 
wi naało się tylko tisunąó niektóre zle konse- 
rwfcnoye dawniejszych umów. Politik tw ierdz;, 

że z wyjątkiem  kilku małych zmi-n, dawniej 
sza umowa z czasów hr. Thuna pozostała n ie­
zmieniona. hla* Narodu pisze, że nie Ziściły 
się nadzieje uzyskania w pertraktacyach z W ę­
gram i większych korzyści. Narodni Listy wy­
rażają zdanie, że ugoda nie różni się wiele od 
ugody zawartej między Badenim a Barfiym,

(DeprsBu popołudniowe).
Borysław 19 stycznia. D z i ś  p r z e d  

p o ł u d n i e m  w y b u c h ł  t u  g r o ź n y  p o ­
ż a r ,  k t ó r y  p o w s t a ł  w z b i o r n i k  a c h  
r o p y  i o g a r n ą ł  k i l k a  & z y b ó w  i 
d o m ó w  n a  t e r e n a c h  M a o  G a r w e v a .  
P o ż a r  z a g r a ż a  k u p a l n i o m  w o s k u  
L a e n d e r b a n k u .  (Jestto  już trzeci pożar 
w oiągu dwooŁ miesięcy. Albo więc są one 
skutkiem bardzo nieprawidłowe czaaeonych  
xopaiń, albo też zbrodniczej ręki. Musimy tu 
dodać, że k ią  lyły ciągle pogłoski o tern, iż 
bfdzie pożar. Preyp. Red.)

Praga 19 Stycznia. W ororaj odbyło się tu  
zgromadzenie robotników z fabryk metalowych. 
Przybyło około 3000 robotników ; mówcy 
uskarżali się na brak praoy. Po zebraniu n- 
rządzoho pochód przez miasto, przyczem śpie 
wano pieśni narodowe. Polioya rozprószyła tłu ­
my. De s arcia nie przyszło.

Pekin 19 stycznia. W czoraj odbyło się tu  
uroccTate odsłonięcie pomnika zamordowanego 
pesła niemieokiego K ettelera w obeonośoi za- 
scępoy oesarza niemieckiego, zastępcy cesarza 
chińskiego, wład*. chińskich, oddziałów wciska 
chińskiego i niemieokiego. Przed pomnikiem 
zbudowano ołtarz, na którym  książę Czun w  
zastępstwie Chin złożył o "arę ; w przemowie 
zaznaczył ks. Cznu, óe pomnik rr s byó prze­
strogą dla ludności i znakiem przyjaznych sto- 
snnków Niemieo z Chinami, oraz sym > i m 
pokoju.

Kaiak“S 19 styoznia. Niemieoki okręt wo­
jenny „Pjmtera" usiłował w sobotę wywalozyó 
sobie wjazd do zatoki Maraeaybo i rozpoczął 
ostrzeliwać forty  m iasta fcsau Carlos, broniące 
wstępu do zatoki. Z fortów odpowiedziano ró ­
wnież ogniem działov ym i atak odparto. Nie­
miecki okręt po godzinnej walce, moononszko- 
dsony, musiał się cofnąć. Gdy wiadomość o tem 
zdarzeniu przybyła dc Karakasu, odbyły się tu  
lioi.ne demonstraoye, jako wyraz wielkiej ra- 
dośoi. Rząd obawir się z tegc powodu trudno­
ści dyplomatycznych.

Wiedeń 19 styoznia. Na ogólnych posłu- 
ohaniaoh n Cesarza był dziś między innymi 
W ojciech hr. Daieduszyck'.

Odessy. 7  Younga z Lipowiec. W Eulessu z Ro­
sy.. W. S.Krzyńaics z Jarosławia. A. Eckier z Wie­
dnia. L baron Waumann z Rudy rożanieckiej. 
J. Kirach z Wiednia. S. Klein z Wiednia. H. Gall 
z Paryża. K. Kułakowski z Krakowa. B. Kru­
szewski z Wrdanki. Z. Łączynski z Ziborza. J, Zu­
bek z„ Zborowa. A. Soboia z Oberżyna. 8. Do- 
maf al i ze Stanisrawowa. J . Eoblizek z Wiednia. 
Z, L iwinowici ze StariBławowa. J . Szslosi z Wę­
gier. L. Sempotowski z Hrusiatycz.

H a d e s l a n e .
Franciszka Józefa 

woda gorzka
jes t n&j.epsrym natu ra lnym  środkiem przeozyzEczdącyin.

Wszędzie do nabycia.

Prof. dr. Śzymonowicz
ordynuje znowu jak dawniej w chorobach USZU 

 nosa | gardła od 8—4 ul. Pańska 4.
Rok założenia 18&3.

1 i
pod firm ą:

A u g u st Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karole Tjudwikc 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy  na spłaty m iesięczne.
Rbóakcya i ekspedycja gazety losowań Na~ 

dt'ćja całoroczna prenumerata K 8*40, na prowin- 
cyi K. 8-60

Wiedeń 19 styoznia. (G’ełd t towarowa). 
Cukier iii 75 (ustalony). Spirytus 88-OU (sil 
ni<ij. Nafta niezmioniona.

Berlin 19 stycznia (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
sustryackie 8Ł 3U. Spirytus 00 00.

Paryż 19 stycznia. (Zamknie oie giełdy). 
Tr!»vproobnt. renta 99 90. Mąki („Fleui de P r- 
r is“) 29 IB,

H O T E L  G EORQE'A.
Przyjechali dnia 19 stycznia Hr. A. feta- 

rzeńsai z Dębrówki. Hr. A Zamoyski i hr. Z. Za­
moyski z Wysooka. H. Jełowicka z Podola Ros. 
M. Ghłapowsai z Krakowa. K. Ramvid z Kijowa. 
W. Wollner z Wiednia. N. Dac z Mohilewa Podol­
skiego. J . Weismann z Gzerniowier. W. Pawelski 
z Tłumacza, K. Kalwaryjski z Tłumacza. K Her 
mann l  Orauhowic, Z. Trzeć.eska z Gzernowód z 
Podola.

H O TEL EUROPEJSKA
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 18 stycznia. P. Krzyżanow­

ski z Rosyi. F. Biętkowski z Tustania. M. Wachal 
Chorkówki. Dr. Belzur z Czerniowieo. 8, Tauber 

ze Stanisławowa. M. Choreśnicka z Ghorośnicy. 
K, Lipiński ze Sanoka. T. Jarosz z Rawy ruskiej, 
W. Mocnnacka ze Stanisławowa. J . Koi-zecki z 
Krakowa. R. Elum a Wiednia. M. Burzyński z Bu- 
czacza. L Thcm z Zełdca. M S. Czerwiński z Za­
kopanego, B Wolf z Wiednia.

H O T E l. FRANCUSKI.
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i .

Piee j»Jor.«fdny hotel e komfortem ureądsony, pil- 
zneiiska restuuracya $ pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 19 stycznia. A. hr. Krasicki 

z Liska, W. hr. Zamojski x Zakopanego A. hr, 
Spauokhi z Kamionki. Z. Klnczyński z Źakliozyne 
F  Jaruntousk' z Twierdzy. M, Kimelmanu z Le- 
•skowiec. 8, Graf z Wiednia. W. Podhajecoy z

Wiedeń 19 stycznia. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe:

Auscr. zakł. kr. z obi. p r a r .  188C 3*/„ 268 — 
n , . „ „ 1889 3*7 2b6 2ó

Tow. żegl. ca Dunaju 100 zł m k. 4*/# 282 — 
Uregnlow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5 f0 257 50 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 ł/# 00 ) 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  90.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 rr 120.— 

b; bezprocentow e:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł 19.3b, Zaki 
kred dla h i p. po 100 zł. 433.00, Clary 40 
zł. m. L. 1 8 ? —, Poeyozka m. InsbruLu 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakcws 20 zł. 76.0C Pożrozkt 
j t .  Lubiany 20 j ł  7300. Ofen 40 zł. 175 00 
Palffy 40 -,i. rr. k. 174.00. Czerw, krzyża-austr, 
10 zl. 55.75, Czerw, krzyża wąg. E "zł. 2&.—, 
Losy fund. aroyke. Rudolfa 10 zł 70.—, Salmu 
40 zł. m. k. Y 10.—, Pożyczka saloburska 20 zł 

4.—, Pożyczka Sc. Geno s 40 zł. m. k. 000.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 «36.—.

Wiedeń 19 stycznia. (Giełda zocżowa). 
(Kur»a w keronanh i pr 50 kilogramów). Psze­
nic* na wiosnę 7 £3—7 8 ł, ns maj-ozerwieo 0*00 
—0*00, na jesień 0 0 0 —0 00; żyto na wiosnę 
6 97—6'98, na muj-ozerwieo 0 0 0 —0"0G; nc je' 
sień 0-00—0-00; owies na wiosnę 6A2—643, 
na maj-ozerwieo 0-00—0-000. na jesień 0 00— 
0 00. Kukurud^a ca  maj czerwiec 00G—0 00, 
n ozerwieo-hpieo 0 0 0 —000 , na lipiec gier 
p.uń C 00—0-00. Rzepak na styozoń-laty 0 00— 
000, na 8’erpien.-wrzesień OOCC—0000. Olej 
rzepakowy na styczeń kwiecień 0 00—0.00. Ten­
d enc ja  : spokojna (d©ł zmiany). Pogodt, mróz.

Budapeszt 19 styoznia. (Giełda zdożo- 
ws»). (Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 7 73—7’74; żyto na kw ie­
cień 6 6 7 —6’6£, owies na kwieoień 6-15— 
6*16 Kukurudzr na maj 5"8G—581. Rzepak 
na sierpień 11"70—1180. Oferty na pszenioę 
mierne. CTLęć kupna ograniozoua Tenaenoya: 
spokojna.Pogocif.: zimno.

Giełda południowa
W i ideń 18 stycznia.

Mark 117.17, renta majowa 101.20, węg. 
renta koronowa 99.16, Akcye: anatr. zakł, kredyt. 
Ó93.—, węg zak. kred. 788.50, anglobanko 276 60, 
tmioubankn 646 00, bankyereinn 462.00, lander- 
baLxu 898 60, kolei psństw. 894.00, lombardy 
60.25, akcye kolei Elbethal 455 00 fabryki broni 
820 00, tytoni >we 000.00. alpinj S96 00, Rima Mn 
ranyi 490 50, pragskiego Tow. żel. 1645, losy tu­
reckie 122 60, rabie 268 00. Usposob silne

(godainsi 12 minut 80)

I łó w  19 styczni) (Z izby Landlowejj.
Obliczenie w w alucie kuroncwej.
A k c y e  z a 100 K.: Kolei gal. Karola Łaawiki. po 

42C Koron — .—  do — — .Kulej Lwowsso-Ozern.-iłaska 
po 400 kor. 5C6.— do 575.—. Banki, mpoiecznegc pc 
400 h 588'00 do 550 00. Akcye gr?bam, n Rzeszowie 
pc 400 kor. —■— do —-—. Tow. budo wJ wagonów 
w e .noku po 000 koron — ■— do 8 6 0 — . Banku dia 
handlu i  przemysłu po 400 k. 400-— do 420-— .

L is ty  z .S taw n e  za s z tu k ę : B anku hipot. galio. 
5 proo. lot., w 60 la t. z 10 proc, prem 110-80 do 000.00 
4 . Ol pro^. los. w 50 la t  100'25 do 000 00 4 proo. los. 
v 60 la t «5 75 do —-00. B anku kn ,j. i  i pół proo. los w 
6 i  la t  10175 do 10w4Ł. B aiiku  kraj. 4 proc. los w 67 la 
hC— c i  00  0. — Tow. kred. Gal. riem skio 4 proc. (I emi- 
y a )  97-0() ćo 97-70, 4 p r„ , lo-. w 41 i pół . . .a c h  97-20 

do — , 4 proc. los w 66 la f 97 00 do 97-70.

R u o h  p o o lą g ó w  k o le j o w y c h
—tu y  o d  Igo m aja 190£ roku  według ozaiE środkowo- 

jUtuj, jjikiegŁ
P rz y c h u a z ą  do Lw ow a:

Ł K rakow a: 2 .3 1 s , 1 -3 5 , 8 -4 0 * .  6-10, 8-60, t WJ.S.60* 
Z Rzeszow a: 10-26.
Z Poiw ołoczysk (na dworzeo głów ny < i 8 '3 i  ■ 8-00, 6"8S 

10-20*; na Pouaomore 2  2 0 ,  7 40, 6-11. 10 02*.
Z T arn o p o la : 8.8“  (ru d-r. gi.); d 14* u* PoOzamoas.
Z Ozemiowiee: 1 2 -1 5 ',  f - 4 5 ,  «J80V 5-40 i 9-20*
Z< Btanisłrwowa-. 11*55 
Zl S try ja : 8-10 1-10 1*40. 10-50"
Z Jax.Jwa 7-46, 1*28, 9 25*, L0-C3*.

O chodzą z e  Lwowa :
Do Vrakowa 1 2 * 4 5 * , 8  3 0 ,  *  5 5 ,  4-16*,8-40. 8*iW*, 1HO&* 
Lo u. dsio*,* : 8'86. ’
Do Pr* e my Al* i 8’26*.
Da PodiroSoo*y«k i  dworc* głównego J 1 '5 9 f 6*80, !9*00̂  

U-rO*, i  Podiameze. 2  0 9 ,  f 48, 9:20*. 11-88*.
Do V . -nc r jia> 10 40 i  dw: słownego i 10 67 z ̂ c izam osa. 
Do O zerniowis. i 2 C 1 ,  2 40, 26, 10-80, 10 dO*.
Do Htamsławowa: 6-10-.
i>o S try ja : 6-86, 9 0 0 , 8-06, 6-867.
Do Jono ra : 9-lb, 1-26, 8-16 6'80*, 10-05*

Uw kfia. foo iąg . pośpiesmiL d n ^ m ra m  ŝ  k te rao *  
tłustem i j -.ooiąjr1 noon. jznaezons są g- ^ u rł
ona Uczy *i« od jrodi 6 wieczór 4o 6 min. 69 ra"< .
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86)
A M E R Y K A N K I .

(Prtekiad e francuskiej)

iCHąg daieay).
— Atmosfera lU ym u oddalała i na ni%, jak  

o ad ra ły w a  na jej rodaosk* zazwyoza,, Oiooze- 
nie t  konieoznośoi pohamuje jej tem peram ent, 
ohoó 5T.iT wielką nadzieją, t e  jej nie pozbawi 
wrodzonej wesolośoi i apaJn, Katem pewny, 
że aią nigdy nie znudzimy nawzajem.

— Zostaną wam zawazu konie na wypadek— 
rzekła Helena s odoieniem lekceważenia.

— To j’qś wiele mieć wspólne zamiłowania, 
a raczej namiętność! — oaparł Lclo. — A za­
tem pani do umie nie ma u razy?  — ciągnął 
dale uważnie śledtąo wyraz tw irzy  pani Bo- 
nald.

— Do pana ?... Aui tro o h ą ! — odparła od­
ważnie, śmiało patrzao mu w oozy. — Nie by ł­
byś pan po nią sięgnął, gdyby pana n • zaohą- 
oiła. Zawsze sią staram  być sprawiedliwą.

— N : soh »ią pani postara byO tak te  wyrozu­
m ia łą ; panna Oarrol lio-y na panią, że r<z- 
broiss gniew wujja.

— Nieoh nie liu z y : przez nozoiwoić wzglę­
dem pana Asooth nie megą być tym  pośredni 
kiem. Gtas i bezemnie złagodzi te rany. Pozo­
staje m< tylko życzyć pauu szczęścia.

— I  duśo drieoi !
Helena *aoz“rw ienila się po włosy.

— W ybacz p aa i] Zapomniałem, ie  o tern 
nie mówi sią do Amerykanki

—  R z e c z y w iś c i*  —  odparła ohłcdno.
i łW sei on wili w siadł służący z Wiadcmo- 

śoią, że powós gotowy ocena.
H rabia sią podniósł, pani Bonald tak ie .

— Nie zatrzym uję pana — raekła grzecznie— 
g d y i popołudnie mam M rdzo z» j^ t«  Do wi­
dzenia.

Saint A n ta  ujął podaną mu ręką ucało­

wał zwolna, nie czują 3 w niej jednak i*  najliaj- 
szego drżenia.

— Szaleje, jestem  p e w n y ! — rsekł, scho­
dząc z* schodów. — Ale dyabełby tego nie 
p o zn a ł!

Po chwili dodał jesioae z żartobliw ą 
u ra z ą :

— Jednan i*  ayabls mocni oi »mózgowcy !“

X X I .
W  salonaoŁ rzym skich protest, przeoiwko 

m ałżeństw a hr&b ege Saint Anna z panną Car- 
rol rozległ sią głośnem echem. W  świeoie oł ir- 
nym potąpiano je surowo i sądzono z n iesły­
chaną w yniosłością; w świeoie białym  wywo­
łało ono cały sze eg meohąoi, oburzenia i za- 
rdroioi. W  zamian za to w kolonii włoako- 
am eiykhńsk ej radośnie powitano nowe wielkie 
imią, które wpisywało sią do złotej księgi.

Ale najcięższym ciosem była ta  wiado- 
moió dla hrabiny Saint Anna. Je j syn zaślubin
oboc, cudzoziemkę i p ro testan tkę! jej syn, syn 
T ere.y  Salyoni, siostry kardynała, w któ/ym
widziano prawdopodobnego następcą Leon* K ll l l  

Donn* Teresa był* w swoim osasi* bar­
dzo piękna i otoczona h o łiim i licznych wiel- 
bioieli; religia i rodowa duma osłaniały ją  je ­
dnakże wobeo pokns, którym  W łoszki ulegają 
dosyć łatwo. Zestarzała s’ę jak  m atrony mym- 
ski*, nie postąpująo z wiekiem i zostając a nie- 
lioznem gronem w ubiegłej już przessłośoi. Po 
wydaniu córki za m ąi .red . kowala dawny spo­
sób iycia  i zam knęła się w kilku staroświeckich 
komnatach swego pałaou. Nie bywała ju t  ci- 
gdzie, świat jednali pam iętał o niej i odwiedzał 
ją  jeszcze. Przyjm owała codziennie o godsiuie 
piątej i salon jej nie by ł nigdy pusty. W yw ie­
rała w pływ zr aozny na swe ctoozer\ie, oboć z 
pozoru n ik t jej o to nie posądzał. Z biegiem 
la t topniał orśrak wielbicieli, w którym  świę­
ciła tiy n m f swej m lcdoioi; pozostało jej prze-

o iei jeszoze dość pokaine kółku wiernych, 
p rsy  wiazanyoh i staryob przyjaciół.

Do .yoh przedewszy. tkiom należał w bar­
dzo już podeszłym wieku m argrabia Boni, tak ­
ie  człowiek innej epoki. Przez całe życie ży­
wił on dla hrabiny głębokie p latonbzno uuzu- 
oie, jedno z tych, k tóre się stały niepojętą dzi­
siaj rzadkością i, we Włoszeob ssozagólnie, nie 
■darsają się ohyba woale. Koohał ją  dzieckiem, 
panną i kobietą, żył wyłącznie w ożywczy oh 
Drom eniach jej piękności, osuwał nad nią w 
ukryciu, służył z niestrndzonem przywiązaniem 
i szacunkiem swoim osłaniał od potworzy i lIo- 
rzeozenia. Od la t p iętnastu obiadowali razem i 
następnie spędzali wieczór, grając w karty . 
K iedy na pożegnanie całował jej rękę, powta­
rzała mu sawsze te  same w y razy :

— Buona Bera, marchese, domani, ulle sette,— 
Dobriuoo, m argrabio, do ju tra  o siódmej.

Bwło to zaproszenie. N azajutrz o siódmej 
ab:'m argrabia wchodził znów do jej salonu, i tak  

miało być już zapew ni do godziny śmieroi je ­
dnego z tych  dwojga.

Do na.bliżizyoh domowników hrabiny 
Teresy należeli don Salvatoi, surowy JeauiU , 
przewodnik 'ej sum ienia; monsig lor Oapella, 
p ra ła t świecki figurka wym uskana i laleczko- 
w ata: doktor Masso, którego lekarskie uzdol­
nienie ograniozało się na skuteoznem leczeniu 
febry  rzymskiej, ale k tóry  za to niezłym był 
archeologiom; wreszcie nieodzowny praw nik 
(ayyooato), niezbędna osobistość w każdej ro­
dzinie arystokratycznej, stojąoa w niej na sto­
pie —  jfcśl nie zupełnej równości — to w ka 
żdym  razie poufałej i swobodnej. Adwokat 
tak i przyw iązuje się zazsryozej do danego ro ­
du. bierze w ręce wszystkie jego interesy, pra- 
o tje  dU niego, strzeże jego pomyślności m a­
jątkowej i staje się często nieooenionym drogo­
wskazem dla ludai, których zupełna nieznajo­
mość żyoU ozy ni bezbronnymi i niedołężnymi. 
A ozlo* iek ten najczęściej powoduje się nie

interesem  osobistym, lec* ayn_pal/ą i tre se ­
rem  p rsy t 'iązfiriem do klientów . Pod tym  
względem W łochy stanowią może kraj jedyny, 
gdzie Indzie Rtwodowi kierują >ię - roem i 
n ls g a ą  tkjćlnihidiej potędne uozuoia.

Oi najwier. ejsi stanowili rodsaj dworu 
hrabiny Saint Ann* Jakkolw iek bez w yjątku
należeli wszysoy do party i k ierykduej, mieli 
jednak porozumienie > stosunki w świeoie bia­
łym  . wiedzieli, co w nim  mówią i oo Się 
w nim dzieje. D la donny Teresy stanow ili oni 
żyjące dz ien n ik i, jej znosili wiadomości i no­
winki.

B y walizo wali z sobą na tern polu i na 
wyśoigi podtiwymywali jaj nadzieje i słudzenia 
w kierun u polityki r»rodowej. Nie w ątpiła 
też ona nigdy że wybije goi mina, w której 
Papież odzyska panowanie w Bzymie, ohoó 
naturalnie nie um yłaby powiedzieó, kiedy to 
ni suąpi i jakim  sposobem. Oelem jej żyoia 
dzisiaj było nawrócenie syna i m iała nieza­
chwianą nadzieję, ,će bdołr naprowadzió go za
dobrą drogę za pomooą odpowiedniego mat 
żeństw a; zwróciła naw et uwagę na młodą,
szesnastoletnią księżaiozkę, wyohuwująoą się

‘ '  k 'jeszcze w klasztorze. Na prośby jej k a rd y n i 
postarał się zbadać usposobienie rodziny i upe­
w nił cię, że z tej strony nie byłoby żadnej 
przeszkody.

ty  takich  okoliosnośoiaoh Dora przy­
była do Bzym u. Donn* Teresa wkrótoe usły­
szała o stosunku syna dc Am erykanki, ale nie 
doznała na; nniejszego niepokoju, sak daleoe 
obcą jej była myśl o podobnem małżeństwie. 
A m erykanek nie lnbiła instynktow nie i nieje­
dnokrotnie wygłaszała zdanie, iż z jej błogo­
sławieństwem Lelo nie zaślubi żadnej. Łatwo 
też ryobrazió sobie jej boleść i upokorzenie, 
kiedy syn przysiadł z w  czcią , i e  otrzym a1 

. słowo i rękę panny Oarroll. Po raz pierwozy 
w życiu pobożna hrabina wybnohnęła k rzy­
kiem buntu i rozpaczy prseoiw woli O patrzno­

śc i, k tóra tak  bezlitośni* łam ała ostatni* jej 
nadziej*. Po ras  pierw szy w żyoiu ta  nzjlepsss 
m atka stała się n ieubłagar » surow i,, nic 
ohoiała słuohaó -yna, zamknął* się w uporsn
niewzruBSunym i zasypała go bolssnymi w y­
rzutam i, w  końou byłaby może zwyciężyła,
gdyby fakt nie był spełnim y.

Oyfra posagu Dory wywa 
otooaeniu nrabiny wrażenie i nspokciła w zbu­
rzenie dosó prędko. Adwokat O m rc  pierwszy 

'ozaozą. mówii o wzrastającyoh oiągle wymaga 
i -oh żyoia nowooisesnego i o tern, że Lelo nie 
nógłb; być szozęśliwym bez wielkiego ma­

jątku. M argrabia Boni zauważył bardzc oioho, 
i  i um erykaaki na ogół są dobre, uczciwe i 
byw ają uajlepszemi żonami Don Salwator 
i monsiguor Oapella zgodaili się pod tym 
w zględem , ze z milionami panny Uarrell 
S u n t  Anna wiele dobrego zrobió moze. K ar­
dynał Salyoni wreszcie pocieszał się nudLieją, 
że Dora prawdopodobnie przyjm ie katolioyzm 
a następn ie , pod wpływem gorliwośoi w no 
wej w ie rz e , zwróoi i kroki męża w stronę 
W atykanu.

Donna Teresa słuohała zdumiona, zgor­
szona tą  łatw ośoią, z jaką je; najwierniejsi, 
nie wyłączając brata, pogodzili się a tego ro­
dzę'u małżeństwem. Zdawało jej się, że w szyst­
ko :ię  kruszy, pada kolo niej w grnzy -wsa­
dy, pr-ekonania, religia. Nic nie mogło p rze­
kona*' jej oporu, próoz oH w y  utracenie syna. 
Był jej dum ą, radością; nie mogła go oddać 
w zupełności innej kobieoie. Jedynie ty lko dla­
tego— ustąpiła przebaczyła. Od dwóch miesię­
cy atak  reum atyzm u uozynił ją więźniem r r  
własuem mieszkaniu. W  duszy rada była, że 
z tego powodu hie może złożyć pani Orrroli 
oeremonialnej w izyty, zgodziła się jednaki* 
przyjąć i# z oórka i dzień odwi*d>ia był o- 
znaczony.

(Ciąg dalsSy nastąpi).

f
Tekla z Fnssói Zygmmtowska

wdow a po c. k. rew id en cie  O y re k c y i S k a rb u
po krótkich , lecz cięik ich  cierpieniach zm arła  w niedz^el^ dnia 18 

styczn ia  1903 r., p rzeiyw szy la t 78.
W  sm utku p^zost^H syn z rodziną, siostry  i b ra t  zapraszają 

krew nych, znajom ych i pobożnych chrześcian na  obrząd pogrzebowy, 
k tó ry  odbędzie się we w torek dnia 20 styczn ia  o godzinie 8 po polu* 
pnin z domu żałoby przy u licy  P iekarsk iej 1. 25 na  cm entarz Ł y ­
czakowski.

Lwów dnia 19 stycznia 1908.
. CONCORDIAu A. Kurkow«k:. Lwów, ul 8 bie*kiego 1. 10.

Henryk Bisanz
majster ślu sarsk i w w aratilach  c. k. kolei państwowej
przeżyw szy la t 58, po d ług ich  a  ciąik inh o iirp ijn iach , pocieszony 

6w, rolijfią im c.rł 18 styczn ia  1908 roau.
Pogrzeb odbędzie się we w torek dn ia  20 styczn  _ c godz nie 

4  rej po po/udn a  z domu żałoby dl. Na B łonie 1- 14 (domki kolejo­
we' na  cm entarz  Janow ski, n a  k tó ry  stro skan  żona a dziećm i i ro ­
dzeństwem  — krew nych i. znajom ych zaprasza.

Lwów dnia 1 j  s tj oznia 1 08, 
nOONOOBDIA“ i .  K urkc srski u l. Sobieskiego 1, 10.

Zdenko n ładysław Seifert
zastępca  naucŁyclela o. k IV G mnazyum

po k ró tk ich  a ciężkich cierpieniach, opatrzony  św  Sakram entam i, 
z is n ą ł w P a n a  dn ia  16 s tyczn ia  b. r., przeżyw szy la t 23. 
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się w© wtorek dn ia  .0  b. m. o go­

dzinie pół do 4 te j pa  po łudn ia  * k iś o t i ła  OO. Z m artw ychw stańców  
na  cm entarz Ł yczakow ski, na  k tó ry  w sm utku pogrążona rodzina — 
krew uyoh, p rzyjació ł i pobożnych chrześcian  zapraszają.

Lwów dnia  19 stycznia 1908.
„OONCOKDiA* A. K arkow ski Lwów, ul. Sobieskiego!. 10.

O. Stanisław Griglyak
Przeor Zakonu OO Karmelitów

przeżyw szy la t  88, zasną ł w P a n u  opatrzony  św. Sakram entam i! 
in ia  17 s tro z n ia  b r.

W yprow adzenie zwłok n a s tą p i dn ia  20 styczn ia  o godzinie 8 
ran o  do kość o ła  0 0 .  K arm al tów , a  następn ie  na  cm e n tirz  Ł ycza­
kowski do grobow ca tc.go Zak. »nu N a te n  obrzęd zaprnssi. się P . T. 
duohowieństi *o i w iernych

Lwów dn ia  18 s tyczn ia  1908.

„OONOOBD fA “ A. K urkow sk i, Lwów nl. Sobieskiego 1. 'O.

Władysław Gruszczyński
magister tarm acyi I za rzą d ca  apteki Vfp. M ikotascha

po długich  a  oięźkich c ierp ien iach , opa*-rzony ś™ ^ 8 a  ra n  en .am i, za­
sną ł w P a n a  dn ia  17 styozn n L903 r  , w 45 roku  życia.
W  głębokim  sm u tku  pozosta ła  rodzina zaprasza krewnycL ko­

legów, przy jació ł i. z n a jo m y ih  ni* obr»ęd p g rz t oowy, k tó ry  odbudzie 
się w poniedziałek, d n ia  19 s ty czn ia  1908, o godzinie ł  po pi łudn in  
z dom a żałoby ul. K opernika 1. 24 n a  om entarz Ł yctikuw ski do g ro ­
bowe fam ilijnego.

L w ó i., d n ia  18 s ty czn ia  1903.
„CONCORDIA^ A. K arkow sk i, Lwów Sobiesl ego 1. 10:

JuJiusz Konrad Birkenmaier
dyrakbor drukarni Zakładu Nar Im. Ossoll.

w łaściciel złotego k rzy ża  za In g i 
po długich a  cjięż lich cierpieniach -> i a trzony  św. Sakram entam i, za­

sn ą ł w a?a i  dnia 17. s tyczn ia  L903 r. w 51. ro s u  życia.
W  «in>M ku pozostała  żona, dzieci wnuki i  rodź. la  zapraszają 

[rewnyeh. >oa jorn- ch i pobożnych chrześcian  n a  obrzęd pogi zębowy, 
k^óry odbędzii . *aę dni a 19 s t-c z n ia  1' 03, o godzinie 8 po południu  
ń dom u przy ‘u l O ssolińskie’; 1. U  n a  cm entarz Janow sk 

Lwów d n ;a  18. stycznia 1908.
.C O N C O B T  H A . -  A . t t n r k o w s k i  L w ó w  S o b i e s k i e g o  1 1 0 .

K e fla k i^ t « IpcwiodziBłny ; W a c ł h W  i f e a s l o t l l F k i .

Kucharzy
Bil., o p r  *cy L d

restaurroy jnyob  i 
p ryw atn j ch poleca 

r, K am .ń jk iego  6,

Panna Niemka
poszukuje posady do dzie i A dres: panna 
M. M. poste resta i te  Wojtkwwa Cła-
lioya. ___

Ekonom w starszym  w ieka żo­
naty, bezdzietny ob- 

suajom iuny we wzzelkiob gałęziach go- | 
.o J s - jtw a  celnego, lasów ego i chm iele 

nosznkuje pojady zr; z, posiada dc > nałe 
rererecoye. B :uro  wywiadowcze 8. Po* 
lińskiego Lwów, pasa* H an sa  na.

O grodnik kaw aler la t  80, z oblnbne
mi św iadeotw am i 1 poleceniem przyjm ie 
posadę zaraz lub  później. P oste  res tan te . 
K. K. nrOItlO

jS y r iu u " ,  Lwów, uL
8-go M aja 1. 2. — pół 

kilo 65 ot., 75 ot. i wyżaj
k u n a

Poszukuje się
p a n n y  s łu ż ą c e ;

z dobrem  praniem  i  prasow aniem  b ie­
lizny damskiej i m e-kiej, oraz do w yrę­
czenia p  n i domu w go ipodarstw ie w o j­
skiem ‘W ym agana znajom ość kroju  i szy­
cia. Odpisy świadectw, k tóre zw racar 
nie będą. nadesłać pod ad resem : Zarz«|d 
gospodarstwa Cnmielowa poozta 

L ita c z .

Zakupno losów na raty
oraz wse*ilkie tranrakeye bankow e 

uskuteczniam y jak  sajkorzystn iej. 
Do najbliższych ciągnień polecamy ; 
1 knpon piciu 8% losu kred.

ziem. I  em 
1 loa bazy lika  (Dorabau)
1 los serbski ty ton iow y 
1 los Ji.sz iy  (debr serc.)

flłtw ne w yg rane:
80.oiir fr. loo jor., £.

' ’ena K 112 w 28 ra tach  pc PC %. 
N atychm iastow e prawo g ry  po złoże- 
n n  pierwszej r a ty , najw yguduiej prze 
kazem. Czeki i gazeta loaowań bez 

płatnie.
D o m  b a n k o w y  

R O H A T Y N l U L A M
L ł ów, Sykstusa i  8.

K  90 000, 
id 000 !

Poszukuje si6 do kupna
m ają tk u  z pięknym  pałacem , co najm niej 
o 21; ubikai yach z dużym  park  m n ie ­
opodal ntaoyf na  linii kolejowej Jarosław - 
K raków-Oderberg te rau  rów nina, las po­

żądany.
Zgłoszenie przyjm uje 

Lw ow ska Izb i załatwień 
plac D ąorowskiego 1. 6. lO-maoL Tow. 

urzędników  pryw ato .)

• • M M M M * * * * * * * * *

Sntetjtut nota^yalny
■miani posadę. Zgłoszenia pod „8ub-ty- 
tu t“ do b iu ra  dzienników P lohna  we 

Lwowie.
Kopernlekl ■ Syn

1 iptycy i m echanicy, Lwów 
? pito Halick 1, pc ,bcają po 
! cenach nsjtańzryoh: ok .la ­
ry , ew ik ie rj, lo rnety , ba­

rom etry , oiepłom ierse, 
m ikroskopy, d*' onki o ltk tr -c z n e  etJ. 
Naprawy najtaniej 1 najrychlej. Zamówienia 

z prow ncyi zała tw iam y punk tua 'n ie .

1 „  — t y -  f .  1 cpłatn ie rozsyłam  bar- 
- i-LLvJ dzo in teresujące aroszur- 

ki D r. Ciesielskiego o ruiod-ie leczni­
czym ! W arto  n n e e s y ta ć ! ł ą d a j d o t  
W y b n r n "  m ió d  deserowy kuracy jny  
.  U i[ i pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
K orreniew ica em. n au o i. I w a n c z a n y .

Gazy na suknie 
Koronki 
W stą ż k i  
Kwiaty

A

Rękaw: ozki
Wachlarze
Gorsety
Zarzutk balowe

poleca w wielkim wyborze

F E R D Y N A N D  G U T T L E R
pl. H alick i 3.

P lcrw czr krajowa fabryka  
wyrobów z papier.

S. ff. KIEMOJOWSKIESO
Lwów gm ach lir Skarbka (dawne S a­

lo sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe. Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy plaoz Jfa- 
ryaokiem 1. 8, o i  l  w  innych handlach 
papierowych we Lnowi© i na  pro- 

wincyi.
C en rlk l I w zory wyoyła ekr 

odwr nie.

.  ^  v

O tw arł*
w P a u a ż a  M ik o I » « i o h a

o d .  t a l l c y  3 S l r ^ t e )  
Najnowitzy franoużki

Chromo-Fotoskop
=  Swiał i żyoie w barwnych 
=  obrazaoh plastycznych =• 

*! o c  I natury =  podróże =  : Sto­
lice świata =  W yprawy nauko- 

tiriilstor czne 
(Tbrazy i  j r *i«nu eyw lllzaeyl
jr-ii —  W ypadki

Sztuka I nauka —  lid. Itd. 
==Zmiana obrazów oo tygedni&= 
od 18 go stycznia

Styiya

K A S Y
ogniotrwałe

A G I N A  B Y D Ł O
\  w agi t oorapy do sp iry ta sn , piiy  eyr 

k a la rn e , narzędzia  kow aU kie
r  . ’ polecają ^ 'ó .,

I. Ni uAi rgor I 8ka „

G rom nice woskowe
białe  maloiraue i ozdabiane

poleca
Jedyna I ©ajowa labryka  św iec

i bllchownnla wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t n a i3D
Lwów, Rynek I. (F.

Ola Fanów'
na karnaw ał poleoam :

T T n Q 7 1 l l A  pikowe i gładki* 
A x U C  A  W  prsody francuski >

N ow ość V 
Kamizelki frakow e

Krawaty, M ń \ t BrcIKi, Klaki, 

Kapelusze miękkie

Tadeusz Górski
L w ó w

plao Maryacki I- 8.

Wstęp 10 et
Otwitt ot fiJtił mo it ifltej wlttfir.

J e d y n a  we Lwowie ip i c y i ln i  pr*-
oownia. kołder i materaców

Józefa Schustra
Lwów, Kopernika 5

poleca m aterace w ło sieu n t, 8 poduszki po 
i ł .  12.50, i4  16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 801 ^ • 2 __ 112___  O T OMara^ai e s m orskiej rośliny  po 6, 7, 8 
sł. S ienniki w ykłe i  »pr żynowe, po

dusaki, p rs  żcieradła, koce tp .

Kolorowane stylowe wzory

noleca
Biuro dz^nników, Pasaż 

Hausmana 9.

0 0 0 0 8 1! 0 0 0 0 0 ® ®  

Poważne zamezcie.
Uw-rględnione będą ośw iadosenia li 

tylko od oficerów, w łaścicieli dóbr, n y ś -  
a iy  h ursędników , fabrykantów , lub  wię- 
krryoh kupców

Sierota 25 I. Chrześcianka,

!! Ostatiki miesiąc !!
40°|0 w y s p r z e d a ż y  4 0 ° 0

zegarków, zegarów, budzików i t  p po baje­
cznie niskich cenach — o 4 0 %  riżej cen fabrycznych! 

* powodu zupełnego awmięcir firmy

W. Grabiński
X j v l L- I 3 I a , l i c 3 s a .  1 6 -

Naśladownlctwo zastrzeżone przez marką i próbką

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAU-1ANNA

aptekarza w Stockerau
żyła  przez U t liiianaś.i krew nego za d o le ffU w o śck cŁ i w  t.r a w łe ii iu ,  p r z y  c ie r p ie n ia c h  ż o łą r lz o w y o h
śfranioą, po k tórym  odziedaictył* »p*- . ^  J  o  . ,  ,  , . ,  w* i . t  i  ^
.<ek w gotówce 250 ooo. Pragnie jak naj- j od w ielu  la t dośw iadczony, d ie te ty c z n y  środek.
prędzej *aś'nUió « w ) * < 1 O trzym ać można we w szystkich a r e k a c h  au str. węg. m onarchii. Cena
pod .A us o denn  Agram  HŚ.ŚWL, j f  pudelka 7 5  Ct. R ozsyłka pocztą o ray  odbiorze nc.ji m  ej 2 pudełcl za- 
te . A non.m ów ni= uw zględnia się, D y- Uozk o i ówn , 6tł„d - Apteka ziem ska Juliusza Schaum ann; w Scookirau. 
skrecva zapeem on* I ’  J r  _______________

cen biletów kolejowych do
w a n y  wszystkich bez wyjątku stacyj

kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KORYER KOLEJOWY
Oo nabycia:

Biuro dz!ennikó w. Pasaż Hausmana 9,
oraz w ksiągarniaoh i trafikach

Dr  St. o
i e l e f o r  4 8 0Biuro techniczne naftow i we Lwowie 8go M aja 10.

Sklep : Sykstus ta 21. F ilia  w K rakow ie B racka 11 
po leca:

Haft I Żarową (cesarską i  saion .ą] co do niezapalności, dobroci i siły 
św iatła  we wszystkie i lam pach naftow ych jak  aaaery- 
kańska. B o tsy łk a  do domów od 6 litrów .

Oświetlenie naftowe żarow e (auerowakie). W yłączne zastępstw o 
na  G alicyę i  Bukowinę palników żarowych pa ten t. P ittn e -  
«  Do każdej lam py, s iła  św - .tka 81) świ© ro rn  L< oo»- 
nie i esad n a  zew nątrz -rykluczonn. Cena kcm pl ,ił. dkz 
12 koron.

Kuchenki I p iecyki naftowe o płom ieniu gazowym, bez czadu, nadz
wyczaj ekonomiozne i hygienic-ne L itr  wody kipiąc* 
w S m inutach. Cena K . d i wyżej.

-.ampkl „Per lex j palące ZŁJ hez czadu i k  Dciu b iałym  płom ieniem , 
nac zwyczajne po sypialń, szp ita li, kuohn itp . Oena pai- 
nikt K. 1 60, lam py od K. C.

OOOOOOOOOOOOOÔ OOOC t̂ 0000ć=ł0000000ó>0(
Celeuk oddan ia  w p rzedsięb io rstw o

ogrzewania centralnego w odociągów , klozetów
w budującym  się gm achu  tu te jszeg o  M uzeum  Przem ysłow ego 
og łasza  się pub liczną  licy tacyę.

O ferty  wnieść m ożna albo  n a  całość pow yższych ro b ó t, albo 
osobno n a  ogrzew anie  i osobno n a  w odociągi i  k lozety.

C hcący się ub iegać  o to  przedsiębiorstw o o trzym ają  opisy 
ro b ó t, w aru u k i szczegółow e i p lany , ja k o te ż  blizsze m  tu rm ą - 
oye od kierow niku b u d o w j, p. a rc h ite k ta  Janow skiego, R ynek 
1. 3, a lbc  z M iejskiego U rzędu buoow m czego O forty m a;.j być 
w niesione do tegoż U rzędu w te rm in ie  do d n ia  3 -go m arca  
b  r. godz. 11-te j p rzed  południem .

Lwów, dnia 18 go Styemia 1903. 

f f l a g i H t r a t  K r ó l .  s t o i .  S T f a  t t a

-- 'I ■ Wili MZkMO.

A rtykuły karnaw ałc wre!
jako  t o :

W A i U  A R ! ■ la ( “*e, najnowsze grzebvkl, szpl ‘ I ozdoby 
do v esów, BIŻU1 C R Y E  OAlMSK/. 1 M Ę S K Ą  -  P E R F  IMF- 

R Y Ę  i różne arty uty Toaletow e Wielki w ybór now oicl
p o  l e  o a  f i r m  a :

  M agasin au bon M archó
WŁADYSŁAW CIECHULSb i

(Kósmnrky & Illós N astępca)
we Lwowie, ul. Teatralną Nr. 2. dcm Kapitulny

O so b n y  d z ia ł ro zm a ity ch  T o w a ró w  w yso rlo w an ych
do sp ried an ia  z opustem  od 25 do f 0  pre.

| u d e  K»lońs 
odą we «ską, 
odą Krakow ską, 
od<4 W arszaw ską, 
odą i strowską, 
odą M arszałki iwską 

c p rzy j.m ny ii i  trw ałym  sapaohoui pi leca

J A H  I H A I T O W I f Z
?nr-Li~; Lwów ul. Syhstuska l. 25 i ul. Balicka l. 1 1 . ------

Kraków ukh.nnirr l. 20. — Preetnuśl ul. Franciszkańska l. 24.
■ - - ~-------   - ——_1 .̂p

rzy zmianie roku
poleos ~ię 

ia fsta isze  założone w r 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawca Bokołowzki

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
przyjm uje „oonament na  w szystkie pism a krajow e, Wie­
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrow ane, bele trrstyosne , 
hnm orystyozn ., żurnale mód itd . po ©enach o iy g in a lry o h  ręoząi 

puul tnalnr, doztawę w łasnym i kolpo-teram i- Czasopisma b©lntrystyosb<>
ilustr-^ran* i żnrnaU  mód w ysyła się tafc*e n e  r r o w u c ję ,  i ó w r  e t  p rzy l' 
w -ii i ogłoszenia do w szystkich pism po najtańszych eenaeli

^ 0 0 0 0 0 , 1 1 1 0 0 ^ ^ ® ©

D zienniki w ychodzące ran o  we W icdniit 
dostarcza  i  sprzeda je  n u m era m i po jedyń ' 
1 czy m i  tego sam ego d n ia  do w pó ł do jedena' 
I d e j wieczór.

Papier i  fab ryk i Caar.L&ński&y Z d ra k a m i K. Win.i»rs«.


